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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
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Lwów d. 7. czerwca. 
(Odezwa krak, komitetu wyb. — Niepowo- 
dzenia. — Rak centralistyczny. — Na co p- 
trzą obcy we Wiedniu. - Chwalebny krok p. 
Stromayera, — Jezuici we Węgrzech). 


Krakowski komitet wyborczy wydał na- 
stępującą odezwę: a 

„W celu przeprowadzenia wyborów do 
Rady państwa, godności i interesom kraju 
odpowiednich, centralny komitet wyborczy 
krakowski uchwalił następującą organizację 
wyborczą : 

1. Dla wyboru posłów z większej posia- 
dłości będzie utworzony w każdym okręgu 
wyborczym komitet okręgowy. Komitety te 
wybierane będą przez zgromadzenia wybor- 
ców większej posiadłości, a zwołaniem zgro- 
madzeń zajmie się w właściwym czasie cen- 
tralny komitet krakowski. 

2. Dla wyboru posłów miejskich będzie 
w każdem mieście, przydzielonem ustawą wy- 
borczą do grupy miast, utworzony osobny ko- 
mitet miejscowy. Miejscowe komitety miej- 
skie wybierane będą przez zgromadzenia wy- 
borców miejskich, zwołaniem zaś tych zgro- 
madzeń zajmie się w właściwym czasie cen- 
tralny komitet krakowski. 

3. Dla wyboru posłów z gmin wiejskich, 
tudzież z miast i miasteczek przyłączonych 
ustąwą wyborczą do gmin wiejskich, ustano- 
wiony być ma w każdym powiecie polity- 
cznym, a w szczególności w siedzibie każ 
dego powiatu politycznego osobny komitet 
do organizacji tych komitetów, która bez- 
zwłocznie ma nastąpić, powoła komitet cen 
tralny osoby, w właściwym powiecie zamie- 
szkałe i z stosunkami miejscowemi obeznane. 

Prezes komitetu dr. Zyblikiewice," 


Wiemy już, że prask giełdowy i począ- 
tkowe niepowodzenie wystawy powszechnej, 
niepogodą i zorganizowanym naprzód rozbo- 


jem  Wiedeńczyków wywołane, powodo- 
wały cesarza do powiedzenia: „Niemam 
szczęścia.“ Nie udawały się też skutkiem 


niepogody festyny i zabawy, dła dynastycz- 
nych gości z zagranicy obmyślane. Przybywa 
pierwszy wielki gość, tj. car moskiewski, a 
niepowodzenia już się na granicy państwa 
Habsburgów poczęły. Car Jegomość przyby- 
wając do Szczakowy tak był dotknięty je- 
dnym z tych wypadków, o jakich onegdaj 
napomknęliśmy, że nie śmiano go budzić na 
przyjęcie jen. Griinnego, hr. Gołuchowskie 
go i jen. Neipperga i na przegląd kompanii 
honorowej i kapeli wojskowej, która mimo 
że gwizdać lokomotywie zabroniono, grała z 
całą usilnością „Boże carja chrani!* W 
Gänserndorf, na granicy Morawy i Dolnej 
Austrji, dokąd sam cesarz wyjechał naprze- 
ciw cara i gdzie zastawione było Śniadanie, 
dyrekcja kolei północnej nie porobiła ża- 
dnych przygotowań, tak że cesarz śród leją- 
cego jak z cebra deszczu dziesięć minut stał 
na dworze, i to gdy się pokazał pociąg car- 


Z nad Wletawy. 

Niejeden z czytelników, nawet oznajmio- 
ny z geografią, zapyta zdziwiony: cóż to za 
nazwa? A jednak jest to miano stryjecznej 
siostry naszej Wisły, nazwa rzeki niemałej, 
spławnej, wlewającej się do słowiańskiej 
niegdyś Laby, którą Niemcy Elba prze- 
zwali, nie dając hamulca pragnieniom swojego 
wszystko niszczącego ducha, a raczej pra- 
gnieniom swego niczem nienasyconego cia- 
ła *). 

Peivi (po czesku Wltawa) również 
bez żadnej logiki, bez Żadnej historycznej 
podstawy przezwana Moldau przez nowo- 
czesnych Wandalów na mocy ich tradycyj- 
nego prawa pięści (Faustrecht), zewszech - 
miar godną jest, abyśmy lepiej poznali jej 
brzegi, zwłaszcza tam, gdzie wznosi się wspa- 
niała Praga, ów starożytny próg do Sło- 
wiańszczyzny, gniazdo sławnej Libuszy, 
tyle mającej duchowego podobieństwa z na- 
szą Wandą i z naszą Jadwigą. 

Europę tak już znają wszyscy, iż zdaje 
się niema co więcej o niej mówić. Cóż za- 
tem zajmującego możnaby powiedzieć o Pra- 
dze, leżącej prawie we środku Europy, 0 
mieście, przez które tyle przejeżdża osób ? 
A jednak Śmiało twierdzić można, iż Praga 
nie jest dostatecznie poznaną. 

Nie chodzi tu o samo miasto; ale o du- 
cha jego mieszkańców, zajętych skrzętnie 
pracą, wydobywaniem z gruzów swojej naro- 
dowości przez tyle wieków zagrzebanej, za- 
jętych wyrabianiem solidarności w celu do- 
brego rządzenia krajem, zajętych wreszcie z 
najżywszą gorliwością ukształceniem ludu, 
niemniej jak podniesieniem przemysłu, han- 
dlu, dobrobytu. 

Któż z przejeżdżających przez Pragę, 
lub bawiących w kąpielach czeskich, może 
sumiennie powiedzieć, iż zna Czechię? Po- 
znanie ważniejszych osobliwości miasta, nie 
daje żadnego wyobrażenia o narodzie, gdyż 
wszystkie niemal zabytki Pragi Odnoszą się 
do owych czasów, kiedy Czechowie nie byli 
narodem, nie czuli się narodem, lecz byli 


*) Mylnie piszą niektórzy autorowie polscy 
Wałtawa. Dwojaki może być zródłosłów tej 
nazwy. Let po czesku znaczy lot, vliti zaś 
wlewać. W każdym razie: Wletawa a nie 
Wąltawa. 
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We Lwowie, Sobota dnia 7. Czerwca 1873. 


GAZETA NARODOWA. 


ski, z odkrytą głową, potem cały dwór car- 
ski z carewną i carewiczami brnął w de- 
szezu do perronu. „Wieder eine Unschick- 
lichkeit!“ zawołał cesarz. Pociąg carski 
przybywa na dworzec wiedeński, ale maszy- 
nista źle pokierował pędem lokomotywy, tak, 
że cesarz z gośćmi wysiadać musiał opodal 
od miejsca, w którem przyjęcie było przy- 
gotowane. „Wieder eine Unschicklichkeit?“ 
powtórzył cesarz. Na dobitek car we Wie- 
dniu zapada na zdrowiu — więc zamiesza- 
nie w programie uroczystości ! 

Ledwie car się ulokował w Schónnbrunn, 
a carewicze w c. k. burgu, wydarzają się 
dwa skandały, które muszą dójść do uszu 
gości, a dość niemiłe Światło rzucają na te 
sfery, co mienią się ogółem Austrji. Ban- 
krutuje jedna z najznakomitszych wiedeń- 
skich firm bankowych, Brandeis- Weikersheim, 
istniejąca i najlepszej sławy używająca od r. 
1811, padając pośrednio ofiarą krachu gieł- 
dowego. Upadłość wynosi 6 mil. złr., na 
które jest tylko 3 mil. złr. gotówką pokry- 
cia. Jeżeli taka firma poważna i uczciwa 
nie utrzymała się, mimo że straszny ostatni 
maja minął niby bez strat dla świata kupieckie- 
go, to w jakimże stanie jest reszta firm?.. 
Firma ta nie szulerowała, ale owszem tylko 
pracą dorabiała się zamożności i sławy, spe- 
kulacje jej były godziwe i pewne. A prze- 
cież!... Wszakże nie to jest straszne — tyl- 
ko fakt, że frma ta ma oprócz nieza- 
wodnych funduszów, masę takich, które tyl- 
ko skutkiem obecnej sytuacji są na teraz 
niepewnemi, ma dalej pretensje do rządu 
węgierskiego, które w znacznej części dadzą 
się zrealizować (firma ta budowała jedną ko- 
lej węgierską, ale napotkawszy na teren po- 
dobny Łupkowskiemu, niesłychane straty po- 
nosi, zkąd jej upadek); a co główna, firma 
ta ma za sobą prawość. W Paryżu, Londy- 
nie, Amsterdamie, a zwłaszcza w Nowym 
Jorku w podobnych wypadkach nigdy nie do- 
puszczą upadku takiej firmy w podobnem 
położeniu. Wdał się i tutaj minister finansów, 
firma przedłożyła swoje księgi — aliści za- 
ledwo zakłady takie, jak Kredit-Anstalt, do 
ratunku w podobnych wypadkach powołane, 
bo to jedna z ich: racyj bytu, i bankierowie 
zaledwo ujrzeli pewne pozycje wątpliwe, choć 
nie zgoła przepadłe, zaraz się usunęli, a 
nawet sumy, które zrazu na ratowanie ofia- 
rowali, coprędzej okroili. Tylko wstyd przy- 
musowy, skutkiem wdania się ministra finan- 
sów, i obawa przed jego odwetem, skłoniły 
bandę wierzycieli owej zacnej firmy do mo- 
ratorjum 3tygodniowego. Jakiemże czołem 
owe silne zakłady i banki mogą teraz po- 
miatać szulerami giełdy? Jakiemże czołem 
mogą centraliści, których sprawką jest owa 
szulerka, wołać, że giełda jest podłą, ale 
prawdziwy Świat finansowy  centralistyczny 
dzielnym, zacnym? Rak toczy na wskróś 
ciało centralistyczne. ; 

Nie koniec na tym skandalu. Ow nieli- 
tościwy Zakład kredytowy sam daje powód do 
nowego. W sobotę umyka jeden z jego głó- 
wnych kasjerów, a w poniedziałek przysyła klu- 


poddanymi rzymsko-niemieckich cesarzów, 
cząstką państwa, owego „siedmioramienne- 
go świecznika* ze złotej bulli. Poznanie 
zaś wód czeskich, będących po większej czę- 
ści zbiegowiskiem kosmopolitycznych speku- 
lantów, lub leżących nad granicą niemiecką, 
nie jest także dostatecznem dla utworzenia 
sądu o narodzie, który po długim letargu 
przebudził się i uczuł swoje siły. 

Przytem literatura czeska mało jest zna- 
ną; dzienniki czeskie nawet nie mają roz- 
głosu; nasze czasopisma nic o nich nie mó- 
wią, albo zaledwie wspomną, i to tylko wte- 
dy, gdy niestety, Galicja występuje do wal- 
ki, a przynajmniej do polemiki z Czechami! 
A jednak ich literatura znakomita ; ich dzien- 
nikarstwo prowadzone jest ze znajomością 
rzeczy, z taktem, i co najważniejsze może, z 
jednością naśladowania godną. Jeśli są wy- 
jątki, takowe ogólnego ducha zgody nie psu- 
ją, jednostajnego kierunku nie wykrzywiają, 
bo na straży stoi opinia publiczna, której 
ster w rękach ludzi zacnych. 

Zanim obszerniej wypadnie nam zwrócić 
uwagę publiczności polskiej na Czechię, tym- 
czasem poprzestaniemy na przelotnym prze- 
glądzie Pragi. Najprzód za przykładem wszy- 
stkich „Przewodników w podróży“, zacznie- 
my od hotelów. Niepodobna słów kilka o nich 
nie powiedzieć. Hotele zwykle są punktem 
pierwszym, do którego zdąża przejeżdżający, 
i słusznie czy niesłusznie, dają one wyobra- 
nie o mieście i jego mieszkańcach, a z pe- 
wnością wpływają na jego humor, na sąd je- 
go nawet o narodzie, jeśli podrożny jest tak 
niesprawiedliwym lub śmiesznym, że z hote- 
lów sądzi zbyt skwapliwie o wszystkiem. 

Niemasz może kraju w Europie, gdzieby 
hotele były tak nieporządne a w stosunku 
do swej organizacji tak monstrualnie drogie. 
Nie dość na tem. Nigdy, nie można wiedzieć 
jakie sy ceny w tych hotelach. Zapytasz o 
cenę, gospodarz odwołuje się do kogoś tam, 
do starszego kelnera, do jakiegoś ferwalte- 
ra, nawet do Żony; ferwalter do gospoda- 
rza, i tak bez końca. Ale każdy znika; a 
potem znaleźć go nie można! Jeźli podróżny 
wymógł koniecznie na kim oznajmienie mu 
ceny, podają rachunek dwa razy większy. 
Oszukaństwo na każdym kroku. Wszyscy 
cudzoziemcy na to się uskarzają. Sam do- 
znałem kilka razy skutków nieporządku i 
zdzierstwa. Sparzywszy się na hotelu „Zum 
schwarzen Ross*, w powrocie zaszedłem do 
jakiegoś, zaleconego mi przez jednego z to- 
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cze z przyznaniem się do przeniewierstwa. 
Już na pierwszy rzut oka okazuje sę deficyt 
na przeszło pół miliona, a jeszcze skontr nie- 
skończony! Za zbiegłym Ritter von Patruban 
wysyłają listy gończe — w 48 godzin poje- 
go ucieczce, a we Środę, jak donosi Tag- 
błatt, następują liczne aresztowania z powo- 
du tego przeniewierstwa. 

A Moskale tak radzi wszystkiemu co 
kompromituje Austrję; przytem meją dowcip 
niesłychanie złośliwy; i przyjechało ich z ca- 
rem 23 wagonów osobowych | 

Ku końcu czerwca przybędzie gość naj- 
większy, car niemiecki. Mimowolnie każdy 
pyta: jaka nowa zajdzie „Unschicklichkeit“, 
jaki nowy skandał? A że o to postarają się 
centraliści, a mianowicie Bismark, którego 
podobno sprawką nawet bezpośrednią jest 
wydarzenie się prasku giełdy wiedeńskiej w 
danej właśnie w chwili — to rzecz niewąt- 
pliwa. Już na Zielone Święta podczas obcho- 
du 25letniego jubileuszu „der Lese- und 
Redehalle der deutschen Studenten in Prag* 
śpiewano stojąco hymn  rozbójniczo-pruski 
„Die Wacht am Rhein* i proklamowano pa- 
nowanie Niemiec w Austrji. 

Cudowny też widok przedstawia obcym 
dziennikarstwo centralistyczne. Organa „sta- 
rych* zarzucają „młodym* zdradę stanu, — 
organa „młodych“ odwrotnie „starym“, że 
się obawiają w odezwach swoich wyborczych 
potępić korrupcję, żądać aby nowi posłowie 
mieli czyste ręce. Morgenpost powiada: 
„Szkoda, Że na odezwie wyborczej tak zwa- 
nych konserwatystów, czyli „des verfassungs- 
treuen Wahlcomitć für Niederösterreich“ 
(starych) niema podpisów Giskry i Schindle- 
ra (którzy na polityce dobili się milionowej 
fortuny), bo wiedzieliby przynajmniej wyborcy, 
czego się spodziewać mają. Słusznie jednak 
ta partja w odezwie swojej nie żąda „rąk 
czystych*, bo właśnie ludzie, co propagują 
i wspierają tę partję, oni to zniesławili po- 
poprzednią Radę państwa, oni to skojarzyli 
w haniebny sposób politykę z „ekonomią na- 
rodową*, które to skojarzenie „młodzi* zni- 
weczyć postanowili.“ 

Na to odpowiada organ starych: „Pisze 
to Morgenpost, której właściciel jest jednym 
z głównych założycieli zbankrutowanego Bór- 
sen- und Commissionsbanku, który może po- 
szkodowani akcjonarjusze zareklamują jako 
część własności tego banku. Ale to tacy 
wszyscy oni, nasi poczciwi przeciwnicy mło- 
dzi; swoje grzechy i zbrodnie radziby zwalić 
na barki starych,* 

Miesza się w to Tagbłatt i pisze: „Nie 
myślimy Nową Pressę robić przed innymi 
odpowiedzialną za tę nędzotę, której otwiera 
szpalty swoje. Na razie jest ona w mocy 
nieczystych duchów kasyna pragskiego (Herbst); 
tryska z niej na nas ów jad, owe prostactwo, 
będące cechą tego kasyna, które skutkiem 
tego stało się postrachem dla Niemców w 
Czechach.“ 

W każdym numerze Nowa Presse i jej 
koleżanki zarzucają młodym i Deutsche Ztg. 
przewrotność, wichrzenie, a ta co numeru 


warzyszy podróży, domu, który nosił szumny 
tytuł hotelu, a zaliczał się skromnie do sze- 
regu hoteli trzeciego rzędu. Nic okro- 
pniejszego | Łóżko niemalowane, beż pościeli, 
z materacem ze słomy, pełne robactwa. Była 
godzina trzecia w nocy. Deszcz lał. Na dru- 
gi dzień bardzo rano trzeba było jechać. 
Musiałem pozostać. W innym czasie, lękając 
się drugorzędnych i trzeciorzędnych hoteli, 
ndałem się do sławnego hotelu „zum błanen 
Stern*. Nasze grono składało się z czterech 
osób. Prosiliśmy o dwa skromne pokoje. 
Przyrzeczono dać je na pierwszem piętrze. 
Zaprowadzono nas na drugie piątro. Pytamy 
o cenę. Nikt nie wie. Wszyscy uciekli. Chce- 
my dzwonić. Zepsute dzwonki. Łóżka, koł- 
dry krótkie. Poduszki prawie bez pierza; 
pościel nieświeża, zmięta. Woda żółta, stę- 
chła. Wchodzą jakieś służące brudne. Kelner 
niegrzeczny, opryskliwy. Było zimno. Prosi- 
my o zapalenie w piecu. Dym. Przez całą 
godzinę piece się nie ogrzały. Na noc niema 
czem drzwi zamknąć, Zamki popsnte. Nie 
było wówczas żadnego nadzwyczajnego zja- 
zdu w Pradze; jednak za dobę kazano nam 
zapłacić jedenaście guldenów, nie licząc w to 
ani usługi, ani Światła; a z opałem, usługą 
i czterema obiadami bcz wina, zapłacić mu- 
sieliśmy dwadzieścia trzy guldeny. Później 
zajechałem do hotełu „zum Erzherzog Ste- 
phan*. To samo co w owym pierwszorzędnym 
„pod modrą hvezdką*; tylko jeszcze bru- 
dniej, jeszcze nieporządniej, 

Rzecz to małej wagi na pozór, a jednak 
niemożność wygodnego i oszczędnego umie- 
szczenia się niejednego zraża i utrudnia 
stosunki. W tej samej drodze poznałem dwóch 
Anglików, jadących na wystawę wiedeńską, 
z powierzchowności sądząc, zamożnych, któ- 
rzy mi opowiadali, iż woleli jechać dalej noc, 
niechcąc nocować w Pradze, gdyż w kiłku 
hotelach żądano od nich pięć guldenów za 
jeden pokój z dwoma łóżkami. A przecież 
Anglicy nie są wcale zbyt oszczędni na lą- 
dzie stałym. Nie szczędzili też słów nieko- 
rzystnych na mieszkańców Pragi. Zwykle ta- 
ka jest sprawiedliwość ludzka ! 

Za to kto bliżej pozna Czechów, kto 
wejdzie w ich progi, jakże przyjemnego do- 
znaje wrażenia! Każdy z nas czuje się u 
nich jakby w bratnim domu, Owa tradycyj- 
na słowiańska gościnność, owa  szczerota 
chwyta za serce. W godzinę jesteś tam jak 
wśród najbliższej rodziny. A wszyscy uprzej- 
mi, chętni, gotowi do tych przyjacielskich 
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Rok XII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIK: Rióro admirietracji „Gazety Na- 
zodowej* pray alicy Bobieskiego za iesha 18. (da- 
wuiej ulica Ńawa liczba 201). Ajomoja daicuni- 
ków Piatkowakigo ur. Ð piae katadralny. W 
KKRAKOWIK: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. WPA- 
RYŻU: na sała Franeje i Angli: jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rue Jasob 13. W WIEDNIU : p, Haasen- 
stein at Voglar, ar, 10 Wahkiiochgasie i A. Oppelik. 
Wolizelle, 28, W FRANKFURCIE: nad Meoem i Ham. 
bargu: p. Haasensiein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują sis Ka opłata 6 oeniow 
od miejsca objęteńci jednego wiersza drobnym dru- 
kiem, oprocz opłaty atepiowaj 30 ot. sa każdoracewa 
aaleszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczątowane uia ule- * 
frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz Lywaj 
ja niszczone. 


prawie spisuje całe litanie kłamstw i prze- 
kręceń Nowej Pressy i t. p. W Vaterlandkte 
zaręczają ludzie, których podpisano na wspo- 
mnianej odezwie konserwatystów, że odezwy 
tej nie podpisywali. I te kliki na serjo 
wołają, że ich jest i być musi panowanie w 
Austrji, bo one są treścią i formą austrjackiej 
idei państwowej. Jestto „wieder eine Un- 
schicklichkeit* — najgorsza podobno, a ze- 
brane razem dadzą one pewnie skołatanemu 
niesprawiedliwie cesarzowi wiele do myślenia 
i — do czynienia, byłe się wystawa skoń- 
czyła. 

Minister wyznań i oświecenia wydał był 
rozporządzenie co do ćwiczeń religijnych w 
szkołach ludowych, które zalecało spowiedź, 
uczęszczanie na mszę, branie udziału w pro- 
cesjach itp. Nie spodobało się to nauczycie- 
lom w Wiedniu, w skutek czego wnieśli za- 
strzeżenie do ministerstwa przeciw temu roz- 
porządzeniu, a mianowicie uezynił to w ich 
imieniu tak zwany Wydział stały zgroma- 
dzeń austrjackich nauczycieli. Prezes tego 
Wydziału, inspektor szkół, p. Bobies oparł 
się w wywodzie swoim głównie na tem, że 
nikogo zniewalać nie można do czynności 
religijnych, a tem samem i młodzieży; że 
następnie ćwiczenia religijne zabierają tylko 
czas uczniom i nauczycielom, ze stanowiska 
zaś pedagogicznego przymuszony udział u- 
czniów w ćwiczeniach religijnych wyrodzi w 
nich obłudę i sprzeciwia się wykształceniu 
charakteru. Jednem słowem, pismo p. in- 
spektora szkół dąży do bezwyznaniowości i 
pełne jest bredni, na które minister oświaty 
nie mógł zostać obojętnym, zrobił też co mu 
obowiązek nakazywał t. j. dał dymisję panu 
Bobiesowi bezzwłocznie, uważając w tem 
pismie zdradę zaufania, jakie w nim jako 
inspektorze szkolnym położył. Dzienniki wie- 
deńskie robią oddalonego inspektora męczen- 
nikiem sprawy najpotworniejszej — bezwy- 
znaniowej. . 

Na jednem z posiedzeń ostatnich sejmu 
węgierskiego, wywołały żywą dyskusję pe- 
tycje kilku gmin miejskich, żądających wy- 
dalenia jezuitów z Węgier. Deputowany Or- 
ban żądał od ministra wyznań, ażeby ener- 
gicznie wystąpił przeciw jezuitom w duchu 
wniesionych petycyj. Sprawozdawca komisji 
odpierał wywody poprzedniego mowcy, a Iz- 
ba na jego wniosek uchwaliła odstąpić te 
petycje ministrowi wyznań do załatwienia, 
t. j. zbyto tę sprawę. 


Powszechny rolniczy zakład kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny. 


Panowie Ambroży Janowski, kanonik 
Antoni Juzyczyński, ks. Jan Głuszalewiez, 
ks, dr. Franciszek Kostek, kanonik Michał 
Malinowski, Mikołaj Pisarczuk, Jan Le- 
ontowicz i kanonik Grzegorz Szaszkiewicz 
otrzymali od ministra spraw  wewnętrz- 
nych p. d. 9. marca 1873 koncesję na 
założenie we liwowie pod powyższą firmą 


posług, które tak zobowiązują, do oprowa- 
dzania po mieście, do wskazywania rzeczy 
godniejszych widzenia. Choć pracują, nie pa- 
trzą na zegarek, nie liczą się z godzinami, 
jak mieszkańcy germańskiego i romańskiego 
szczepu. W ogólności, jeżeli Praga jako mia- 
sto zachwyca swojem położeniem, szerokiemi 
ulicami i szeregiem wspaniałych, starych pa- 
łaców, towarzystwo Czechów ukształconych 
ma w sobie coś njmującego, coś świeżego 
po suchem, sztywnem, egoistycznom towarzy- 
stwie Niemców. 

Ale powszechnie Europejczycy sądzą o 
o tym narodzie — aż śmiesznie to powie- 
dzieć — po owych wędrujących czeskich mu- 
zykantach, po delegatach do Moskwy, albo 
po czeskich kolonisiach 1... Najprzód, eo do 
pierwszych: ci zasługują na szacunek. Każdy 
pracuje jak może, a Żadna praca nikogo nie 
krzywdzi. Co do drugich: dużoby jeszcze o 
tem mówićt.. Co do kolonistów: tych często 
wypędza z kraju nędza. przeludnienie, nacisk 
Niemców, którym wszędzie ciasno, wreszcie 
nadzie a lepszej doli .. obietnice zawiedzione .. 

miało twierdzić można, iż Czechów 
zpotwarzono albo nie zrozumiano. Wszyscy 
starają się szukać w nich stron ujemnych; 
lecz jakiż naród ich niema? A rzadko kto 
oddaje im sprawiedliwość. Nikt może nie 
zwraca uwagi na wielkie, niezmiernie ważne 
zalety tego narodu, na zasługi tych, którzy 
narodem kierować umieją, zarówno jak tych, 
co się ludziom zacnym a ukształconym po- 
wodować dają. 

Czechia jako naród, choć tak blisko nas 
pod każdym względem, jest to jeszcze terra 
incognita. Zachodni zaś mieszkańce niemają 0 
niej najmniejszego pojęcia. Opowiadano mi 
jak pewien urzędnik francuski w Paryżu 
nie mógł się rozmówić z Cyganem. Ponieważ 
Francuzi mieszają wyrazy bohć ne i bokómien, 
wyobrażają sobie, Że Cygani nale 4 do je- 
dnego plemienia z Czechami, i że ich mowa 
jest wspólna. Przypadek zdarzył, iż przy- 


szedł Czech do tego urzędnika, a ów Cygan j 


był rodem z Węgier i mówił po słowacku. 
Czech wysłuchawszy Cygana, objaśnił urzę- 
dnikowi jego żądania. Francuz uszczęśliwio- 
ny utwierdził się w tem przekonaniu, że Cy- 
ganie a Czechowie to jeden i ten sam naród. 

Mocno się myli, kto mniema, że Cze- 
chowie chylą się ze swemi sympatjami ku 
ko ei BRPO jest tak o 
chnionem, Że niema, polskiego dziennika, 
któryby o łam ET Na Pitay 
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drugiego banku  włościańskiego, który 
zajmowałby się zarazem interesami komi- 
sowemi i parcelacją gruntów. 

Z dniem 9. b. m. upływa ostatni 
termin ukonstytuowania się tego zakła- 
du, gdyż koncesja wygasa, jeżeli do tego 
czasu nie będzie złożony fundusz zakła- 
dowy w kwocie złr. 150.000, zastrzeżony 
statutem do rozpoczęcia czynności ban- 
kowych. 

Z zasady nietylko żaden dobrze 
myślący obywatel kraju, ale w ogólności 
żaden uczciwy człowiek nie może być 
przeciwnym powstawaniu w kraju naszym 
większej liczby instytucyj pieniężnych, 
mających na celu  znacznemi kapitałami 
przyjść w pomoc właścicielom drobnych 
gospodarstw rolnych. Aby jednakże kon- 
kurencja podobnych zakładów mogła 
przynieść skutki istotnie zbawienne dła 
społeczności naszej, potrzeba : 

po pierwsze, aby banki włościańskie 
oparte były ma silnej podstawie mate- 
rjalnej, t. j. aby rozporządzać mogły 
dość znacznemi funduszami, bo tyłko w 
takim razie dawałyby one poręky, iż 
wielkie zadanie swoje spełnić potrafią, 
nie potrzebując uciekać się do Środków 
nadzwyczajnych; 

po drugie, skład ich powinien hyć 
tego rodzaju, aby nie można było podej- 
rzywać takie zakłady o jakieś uboczne 
cele polityczno-społeczne, gdyż kontragi- 
tacja, jaką musiałyby w takim razie 
wywołać przeciwko sobie już samym faktem 
swojego istnienia, kompromitowałaby na- 
wet te dobre i użyteczne cele ekonomi 
czne, które stanowią ich fundament. 

Celem niniejszego artykułu jost do- 
wieść bez wszelkiej namiętności, że Rol- 
niczy zakład kredytowy dla 
Galicji i Bukowiny, gdyby rzeczy- 
wiście przyszodł do skutku, nie odpowie- 
działby ani jednomu ani drugiemu z po- 
wyższych waruuków, 

Że bank ten nie ma pieniędzy na 
prowadzenie o własnych siłach interesu, 
nakreślonego na tak obszerny zakrój, jak 
tego wymaga jego statut, okaże nastę- 
pujący rachunek: 

Wszyscy założyciele razem wziąwszy 


składają : zir. w. a. 30.000 
Z przemyskiego funduszu 

wdów i sierot biorą p 25.000 
Z lwowskiego ,„ 30.000 
Pułk. Hauenschild daje  ,, 39.000 
Kupieo Roiss y 10.000 
jak lud zapatruje się na stosunki z Mo- 


skwą, dość przytoczyć słowa jednego robot- 
nika wśród licznego grona jego towarzyszy, 
którzy rozprawiali o wyjeździe Palackiego i 
Riegera do Moskwy na ów sławny  psoudo- 
etnograficzny kongres: 

„Co? My se mamy spojit z Rusy?! To 
by so nam chtelo! Ty jsou horszi neż Turci. 
Mordowaliby nas jak mordujou Polaky. 
Necztli jste, jak jich vynażeji na Sybir? Ne! 
My ne chceme rusky knut. My jsme narod 
svobodny.* 

Pomimo wielu nieprzychylnych sądów o 
Czechach, każdy kto zechce być bozstron- 
nym musi przyznać, iż zamiłowąnie wolno- 
ści, poszanowanie praw człowieka  zaszczyt- 
nie ich wyróżniają od wielu niowolniczych 
narodów. Oni wiernymi pozostali tradycji a 
ich zasadą są slowa nieśmiertelnego Jana 
Kollara, twórcy poematu „Slavy Dczera : 

dam svobody kto hoden, svobodu zna važiti 
kałdou, 
Ton kto do pout jima otroky, sam je otrok. 

To zdanie, któreby można nazwać mo- 
NYM pewnikiem, da się przełożyć na nasz 
Jezyk: 

Wolny —- kto wie, ił wolność dla każdego 
„święta. 
Niewolnik innym wkłada niewolnicze pęta. 

Sprawiedliwość wymaga przypomnieć, 
iż była chwiła kiedy Czechowie w obłęd 
wprowadzeni przez Palackiego, który nigdy 
nie był przyjacielem Polaków i często ich 
wyszydzał, dali mu się uwieść. Kiedy Józef 
Fricz ostro naganiał Czechom ich udział w 
etnograficznym zjeździe, wszyscy niemal wy- 
stąpili przeciwko Friczowi. Dotąd jeszcze 
zdarza się spotykać boleśne dla nas i zja- 
dliwe artykuły w czeskich dziennikach. Tak 
np. pan Wilimek, redaktor i właściciel Hu- 
moristickich listów, z powodu zachowania 
się posłów galicyjskich w rajchsracie pod- 
czas powodzi, wygłosił dowcip, który nie je- 
dnemu łzy do oczu sprowadził: „Poczkajte, 
aż budete zas (znowu) utikat z te nejake 
(jakiejś tam) treti reyoluce; prijdte zas k' 
nam, my vam pomużem.* Dziennik ten 
wprawdzie nia jest poważnym. Ale mnóstwo 
ma prenumeratorów i czytelników. Takie 
drobne na pozór rzeczy rozjątrzają sto- 
sunki. | 

Niedawno, po wystawie Stefana Bato- 
rego w Pradze, Svełosor zarzucał Matejce 
„patrjotyczną tendencyjnośćli* Krytyk jakiś 
lichy tego obrazu znalazł, iż moskiewskia 


Pan Kisselka A 
Ks. Brytan z Samborskiego ,, 18.000 
Razem złr. w. a. 163.000 
w znacznej części w papierach, eo wedle 
teraźniejszego kursu, wyniesie może około 
150.000 złr., które mają być przedłożone 
komisarzowi rządowemu przy akcie ukon- 
stytuowania się. Z funduszu tego mają 
być pokryte koszta urządzenia, jak wia- 
domo bardzo znaczne przy każdej podo- 
bnej instytucji, a przynajmniej 100.000 
złr. musi być natychmiast puszczonych w 
obieg na pożyczki dla zahipotekowania 
listów zastawnych, które bank ma prawo 
wydać „anticipative“ aż do wysokości 
powyższej kwoty za poręką kapitału za- 
kładowego. Lecz bardzo znaczną częścią 
owego funduszu rękojemnego, który wobec 
władz i stron inseresowanych ma służyć 
za gwarancję, iż bank jest zdolny do 
trzymać ciążących na nim zobowiązań, 
bank faktycznie nie mógłby 
swobodnie rozporządzać— mia- 
nowicie z tego powodu, iż 30.000 złr., 
wziętych z funduszu wdów i sierot po 
księżach ruskich w lwowskiej dyecezji, 
natychmiast po pokazaniu ich komisarzo- 
wi rządowemu, mają być zwrócona nie- 
tknięte do kasy funduszu, a ks. Brytan 
i konsorcjum Hauenschild, Reiss et Kis- 
selka także zastrzega sobie, aby jego 
pieniądze nie szły na pierwszy ogień 
operacyj młodego banku, złożonego z lu- 
dzi, którzy nie mają i nie mogą mieć 
żadnej znajomości fachowej w kiero- 
waniu wielką instytucją finansową. 

Wynika ztąd, iż Rolniczy za- 
kład kredytowy już w samym zaro- 
dzie swoim jest bankrutem, niezdolnym 
do dotrzymania statutem zastrzeżonych 
zobowiązań pieniężnych, mianowicie zaś 
$. 39 statutu, na którego czele orzeczono, 
iż zą bezpieczeństwo listów zastawnych 
ręczy w pierwszej linii kapitał zakładowy 
150.000 złr. — gdyż ten kapitał jest 
tylko fikcją. 

Wprawdzie zapewniają pp. założy- 
ciele, że natychmiast po ukonstytuowaniu 
się będą mieli otwarty kredyt na 6 pre. 
w Hamburgu, za pośrednictwem agenta 
Biedermanna, i w Moskwie va pośrednie- 
twem ks. Gołowackiego z Wilna i dyrek- 
tora asekuracyjnego towarzystwa „„Jakor* 
p. Sienkiewicza pod warunkami, określo- 
nemi przez ajenta hr. Konstantego Oża- 
rowskiego, który przyjeżdżał w tym inte- 
resie umyślnie do Lwowa. 

Jakkolwiek jednak nie można wąt- 
pić, że gdyby bank przyszedł rzeczywi- 
ście do skutku, znalazłby sposobność do 
zapomagania się pieniądzmi z rozmaitych 
źródeł, to przecież sam zawiązek jego 
jess w gruncie rzeczy nielegalny i nicht 
solid, jak Niemcy mówiąs— a to pierw- 
szy warunek w każdym interesie pienięż- 
nym, jeżeli nie ma być pospolitym 
schwindlem ale czemś Żżywotnem, 
aby był solid. 

Tyle ze stanowiska 
wnego. 

Co się zaś tyczy politycznego zna- 
czenia, jakie bank ten musiałby mieć w 
opinii ogółu, dość nadmienić, że z wyjąt- 


finansowo-pra- 


figury, przez artystę tam wprowadzone, są 
karykaturami, Że takich Moskali w naturze 
niema! Chyba nigdy nie widział mongol- 
skich typów! Chyba nie widział nigdy ani 
jednego Moskala! Radzimy mu przypatrzyć 
Się portretowi Murawiewa, wileńskiego ka- 
ta, któremu Moskale z Katkowem na czele 
wybili medal na cześć, ze składek obywateli 
tak zwanych „rossyjskich* gubernij. 

Za taki sąd o Matejce wszystkie cze- 
skie dzienniki wystąpiły w obronie naszego 
artysty, przeciw Svetosorowi. 

Nie trzeba zapominać także, iż powstań- 
cy z 1863 i 1864 roku, którzy z przymusu 
lub dobrowolnie jako emigranci, znaleźli się 
na ziemi czeskiej, doznali wiele spółczucia i 
najserdeczniejszego przyjęcia. Może mamy o- 
bojętnych w jednostkach, lecz mamy przy- 
jaciół w narodzie. 

Godną naśladowania jest gorliwość Cze- 
chów, z jaką oddają się ukształceniu ludu. 
Czasopismo Matice lidu (Matka ludu) liczy 
przeszło czterdzieści tysięcy prenume- 
ratorów. Wobec tego faktu wielce wymo- 
wnego, przyznajmy, iż w tym względzie nie- 
równie wyżej od nas stoją, przyznajmy, że z 
obojętności naszej dla łudowej oświaty po- 
winniśmy się wstydzić. 

A gdy zrzucimy pychę narodową, bę- 
dziemy zmuszeni wyznać, iż nie w jednem 
oni nas prześcignęli. Czechowie, zwłaszcza ci 
którzy stoją na czele literackiego a więc 
narodowego ruchu, odznaczają się polity- 
cznym rozumem a w głównych zasadach 
podziwu godną solidarnością. Np. niema u 
nich takich pism, które rozjątrzają, które 
rozdwajają naród i tworzą stronnictwa jak u 
nas Dziennik Polski, Prsegląd Lwowski, 
Tygodnik katolicki, Kurjer Poznański itp. 
Nikt tam nie ośmieli się wystąpić w obro- 
nie nieprzyjaciół albo jezuitów. Byłby wy- 
szydzony jak szalony albo głupiec co nie zna 
elementarnych zdarzeń historycznych ; byłby 
pogardzany jak sofista, jak ciemny  niew)l- 
nik. Takich dzienników jak niektóre z na- 
szych pism, co zieją nienawiścią a sie- 
ją niezgodę pod płaszczykiem  faryzeu- 
szów, w imię najświętszych zasad  Chrystu- 
sowych, niktby tam nie czytał, Pismo upa- 
dłoby samo przez się. Oni do polityki wcale 
religii nie mieszają. Powiadają, że dosyć już 
dały się im we znaki wojny husyckie i z 
czasów reformacji. (Dok. n.) 
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kiem trzech członków bez barwy polity- 
cznej, reszta Rady zawiadowczej składa- 
łaby się z osobistości, tak wybitnie na- 
markowanych w grze strouniectw sejmo- 
wych, jak ks. Teofil Pawlików, Malinow= 
ski, Janowski, Guszalewicz, Szaszkiewicz 
itp., i że 8. 57 statutu banku wyraźnie 
stanowi, iż „wa wschodniej Galicji, w 
Sanockiem i w Sandeckiem mają być 
zawsze ruscy księża eanzoremi 
banku, o ile ich Rada zawiadowcza za 
sposobnych ku temu uzna.* Więc czyż 
nie nasuwa się tu mimowoli każdemu 
na myśl, że przy zakładaniu tego banku 
względy ekonomiezna tylko podrzędną 
odgrywają rolę? — że przy układaniu 
planu akcji wyborczej komitet Rady 
ruskiej liczył na ten bank, jako na 
ważny środek ag tacyjny w swojem ręku? 

Przeciwko tym podejrzeniem mogą 
założyciele powołać się na fakt, iż pra- 
gnęli przypuścić do swego grona i osobi- 
stości z przeciwnego obezu politycznego, 
aby przez udzjał Polaków i Rusinów w 
Radzie zawiądowczej niejako tendencje 
polityczne obu żywiołów składowych zneu- 
tralizowały się nazwzajem w zarządzie 
banku, tak, aby pozostały tylko czysto 
ekonomiczne cele, rzeczywiście zacne i 
mogące przynieść pożytek krajowi. Uczei- 
wość nakazuje przyznać, że istotnie nie- 
którzy założyciełe traktowali o to, aby 
zakładowi odjąć stronniczą barwę święto- 
jurską przez przyjęcie do udziału polskich 
kapitalistów, i Że w znacznej części nie 
z ich winy rokowania te nie doprowadzi- 
ły do pomyślnego rezultatu. To jednak 
rzeczy nie zmienia : fakt jęst faktem, że 
tak jak teraz rzeczy stoją, Rolniczy 
zakład kredytowy ma taką cechę 
polityczną, iż gdyby na prawdę wszedł 
w Życie, większość inteligencji kraju mu- 
siałaby poczytywać tę instytucję za śro- 
dek. do arcyniebezpiecznego dla wew- 
nętrznego spokoju społecznego  wichrzy- 
cielstwa. 

Ks. kanonik Malinowski, ks. Szasz- 
kiewicz, ke. dr. Kostek i ks. (uszale- 
wicz uroczyście zapewniali wobec rozma- 
itych osób, że ze swej strony jak naj- 
ochotniej pójdą ręka w rękę z Polakami 
w tej sprawie, byłe tylko zyskać Środki 
dopomagania ludowi ruskiemu, zostawia- 
jąc na uboczu wszelkie tendencje polity- 
czne, i istotnie lojalnie prowadzili ze 
swej strony układy w tej sprawie z pol- 
skiem konsorejum. Lecz gdy to przymie- 
rze nie przyszło do skutku, z natury 
rzeczy bank ich nie może mieć znacze- 
nia czysto ekonomicznego, ale musi być 
poczytywany za instytucję, która może 
przynieść krajowi  nieobliczone szkody, 
podsycając waśń społeczną, jątrzącą się 
w organizmie naszym. 

Ze wszystkich ciemnych punktów 
Rolniczego zakładu kredytowe- 
go jest jednak najczarniejszym punktem 
ta okoliczność, że dla rozpoczęcia przed- 
siębiorstwa, muszą uciekać się de tak nie- 
prawowitego środka, jak uchwała więk- 
szości komitetu zarządzającego wdów i 
sierót po księżach ruskich  archidyece- 
zji lwowskiej, aby z kasy: tegoż fandu- 
szu użyć 30.000 złr. na dopełnienie ka- 
pitału gwarancyjnego banku, który musi 
być złożony przy ukonstytuowaniu się. 

$. 6. statutów funduszu wyraźnie 
określa sposób lokowania majątku fun- 
duszowego, orzekając zarazem, że nikt in- 
ny jak tylko „wyłącznie walne 
zgromadzenie delegatów deka- 
nalnych* ma prawo stanowić o innych 
sposobach fruktyfikowania kapitału fundu- 
szowego. Komitet zarządzający ignoro- 
wał jednak to wcale nie dwuznaczne o0- 
rzeczenie statutu i uparł się na to, aby 
użyć tych pieniędzy sierocińskich na cele 
przedsiębiorstwa, w którem one narażo- 
ne być mogą na stratę. Finansiści fa- 
chowi twierdzą bowiem, iż statut tego 
banku zawiera niektóre tak dziwaczne 
postanowienia, iż lokowanie pieniędzy w 
tem przedsiębiorstwie nie może być ko- 
rzystnem. 

Jeden z „założycieli“ klął się wobec 
piszącego niniejsze uwagi, że ¿Rusini 
muszą mieć swój bank, i choćby na- 
trafili na Bóg wie jakie trudności, zra- 
zić się tem nie dadzą!“ 

Więc dobrze, — jeżeli naczelnikom 
kleru ruskiego już tak koniecznie za- 
chciało się mieć swój bank ludowy, to 
niech dążą do tego eelu— który zresztą 
może mieć swoje źródło w najzacniejszych 
zamiarach — środkami ściśle prawnemi, a 
mogą liczyć na to, że nie odmówiłby im 
współudziału w tem Żaden prawy oby- 
watel kraju, od którego z dobrą wolą 
zażądaliby współudziału. 


Korespondencje „Graz. Nar.“ 
Biała d. 30. maja (spóźnione). 


Widzieliśmy, z jakim zapałem przyjmo- 
wały wszystkie warstwy społeczeństwa kra- 
kowskiego arcyksięcia Karola Ludwika, gdy 
zjechał dla otwarcia akademii umiejętności 
do Krakowa; nawet po drodze spieszyły wła- 


wiejski dla okazania radości swej z tego po- 
wodu i zamanifestowania przywiązania swe- 
go do domu cesarskiego. Tylko z niemie- 
ckiej Biały jako siedziby powiatu, do któ 
rego ircyksiążę najpierw nogą wstąpił, ani p. 
starosa, ani burmistrz będący zarazem preze- 
sem Ridy powiatowej, ani Żaden z matadorów 
niemiekich nie uznał za stosowne powitać 
brata monarchy, i gdyby nie p. namiestnik, 
który aż ze Lwowa pospieszył do Oświęci- 
ma jalo pierwszej granicznej stacji naprze- 
ciw dostojnego gościa i tu parę godzin sa m 
czekać musiał; gdyby nie grono Polaków z 
Biały, stórzy z własnego popędu znaleźli się 
na dwacu kolei, nie byłoby prócz służby 
kolejow:j nikogo na powitanie arcyksięcia 
na ziemi galicyjskiej. Pan starosta nie po- 
starał sig nawet o przystrojenie dworca, cze- 
go przecież na najmniejszej stacji nie za- 
niedbano. Burmistrz zaś wolał sią udać na 
konferencje stronnictwa niemieckiego do Wie- 
dnia, gdzie go wybrano na członka central- 
nego kcmitetu przedwyborczego z Biały. 
Wiedząc :resztą, jak p. Sel. dla dynastji jest 
usposobiony, nikogo to lekceważenie naj- 
prostszej reguły etykiety dziwić nie mogło; 
gdyby to król pruski albo Bismark, nieza- 
wodnie burmistrz z całą swoją Radą pospie- 
szyłby tak, jak spieszył na przyjęcie zwłok 
dr. Friedllndera i na obchód malborski. 
Ale panu zaczelnikowi powiatu to już obo- 
wiązek nakazywał, nawet z narażeniem się 
przyjacielowi swemu Seligerowi, stawić się 
tam jeszcze przed panem namiestnikiem. 
Na powitanie atoli cara Aleksandra wybrał 
się p. starosta do Dziedzic na Szłąsku (!) 
w mundurze i z muzyką nawet w wilię przy- 
jazdu, czekając całą noc aż do 5 godz. rano 
na alianta Prus, ale niestety daremnie, gdyż 
car spał sobie w najlepsze i podobnie jak 
w Szczakowie granie na nie się nie zdało. 

O tem spaniu, podobnie jak w Krako- 
wie, tak i tutaj wiele mówią a zwłaszcza 
powiadają, żę nie było ono umyślne, ale na- 
stępstwem zwykłego po wieczerzy... znużenia. 

Ale- wracamy do naszych domowych 
spraw. Sąd śledczy w Kętach wytoczył panu 
staroście Friedberg proces o nadużycie wła- 
dzy urzędowej przez pobicie chłopa z Mię- 
dzybrodzia Jana Sadlika w kancelarji. Pan 
F. stawał już dwa razy do protokołu. Do- 
skonała to ilustracja do adresu zaufania, za- 
wotowancego mu przez Linderta i tow., i je- 
den dowód więcej, że wiadomości moje ja- 
ko pochodzące z najlepszych źródeł zawsze 
były prawdziwemi. Jeżeli przeto ktoś uczuł 
się niemi dotkniętym, to redakcja nic lepsze- 
go uczynić nie mogła, jak ogłosić sprosto- 
wanie, w którem adjutant p. Seligera uznał 
potrzebę spowiadania się przed opinią publi- 
czną i wzywania wszelkich złych i dobrych 
duchów na świadectwo, którego jednak nikt 
słyszeć nie będzie. Uderz w stół, a noży- 
ce się odezwą. Przesadna chęć oczyszczenia 
się z zarzutów, nieodnoszących się nawet 
wprost do jego osoby, gdyż imiennie wymie- 
nionym nie był, a pominięcie milczeniem in- 
nych, najlepiej poucza, co o tem sądzić na- 
leży. Nie uważam za stosowne wytaczać tu 
tego wszystkiego co mi o tym poczciwcu jest 
wiadomem, tem więcej, że sprostowanie jego 
świadczy o chęci poprawy. Jednakże co do 
owego „bezpaszportowego cudzoziemca* to 
muszę mu przypomnieć, że nie w Białej, lecz 
w Bielsku na Szląsku w hotelu Nordbahn 
go przytrzymał, azatem gorliwość swoją po- 
sunął dalej, niż pisemny nakaz przełożonego 
wymagał. Najwyraźniej zaś dodać muszę, iż 
p. sekretarz Rady pow. oczywiście myli się 
co do osoby korespondenta najzupełniej, po- 
nieważ gdyby mię znał, nie przypisywałby 
mi osobistej nienawiści, do której wcale nie 
mam powodu; żałuję go tylko, i wypełniając 
obowiązek dziennikarski wynurzyłem nie 030- 
biste zapatrywanie, lecz opinię prawych i 
światłych rodaków, którzy swoich ludzi bar- 
dzo dobrze znają. 

Z nr. 124 Gaz. Nar. dowiedziałem się 
także, że p. Zóllner (nie Zeller) został na- 
gle gorącym Polakiem. Bardzo to pięknie, 
lecz słowa nie nie znaczą, czynem tego do- 
wieść trzeba, a dotychczas niestety p. Z. 
zawsze uparcie stał po stronie kliki wilko 
łaka teutońskiego i ani razu jeszcze nie gło- 
sował z inteligencją polską, a jeszcze nieda- 
wno przy głosowaniu nad wnioskiem Lin- 
derta za wyborami bezpośredniemi zamiast 
wyjść z członkami inteligencji i zdekomple- 
towaniem Rady (głos jego rozstrzygał) unie- 
możebnić zgubną uchwałę, wolał pozostać i 
głosować przeciw, byle tylko nie ściągnąć na 
siebie gniewu prezesa. Gdyby p. Z był do- 
brym Polakiem. to wpływu swego użyłby 
do złania włościan, którzy go słuchają, z in- 
teligencją polską, on zaś wolał Niemcom do- 
pomódz do większości w instytucji autono- 
micznej; czy to po polsku? A że p. Z. Ga- 
zecie Narodowej, którą jak mówił, czytuje, 
zarzucał same kłamstwa i oszczerstwa i wier- 
nie sekundował polakożercora, to przecież są 
świadkowie wiarogodniejsi od niego, twier- 
dzący, ża właśnie na jego dictum acerbum 
Żądali odęzytania artykułu rzeczonego, czego 
jednak nie dopuszczono. Nie pomoże więc 
żadne zaprzeczanie; kto popiera pana Seli- 
gera, ten sprawę polską zdradza. 

Uzupełniając moje uwagi dawniejsze co 
do niektórych Polaków, służących niwelacyj- 
nym planom landrata, podnieść muszę, iż 
faryzeuszostwo ich aż nadto mieliśmy sposo- 
bność poznać. Nie będę tu wchodził, w 
jaki sp: sób nagromadził swoje krocie pierw- 
szy kapitalista tutejszy, któremu oni nad- 
skakują i któremu, jak powtarzają, „nie po- 
winno się w niczem sprzeciwiać, bo to bo- 
gacz!* dosyć Że tacy to Polacy są doradzca- 
mi Linderta wójta, takim to Polakom i de- 
magogicznym ich intrygom przeciw szlachcie 
zawdzięczyć trzeba większość niemiecką i 
zgubne uchwały w tutejszej Radzie powiato- 
wej, tacy to lokaje pana Sel. jednostronnem 
tłómaczeniem ustawy drogowej, szkolnej itd. 
podburzają chłopów przeciw panom polskim, 
wychwalając przytem opiekę i dobrodziejstwa 
Niemców; na nich więc uwagę zwrócić trzeba 
koniecznie, gdyż demoralizujący ich wpływ 
na chłopów i kółka miejskie, do których cza- 
sem zaglądają także osoby, od których zale- 
ży wychowanie dzieci, czyni nurtowania ich 
nadzwyczaj szkodliwemi. Podłości tych far- 
bowanych lisów w razie potrzeby dowodzić 


' dze rządowe i autonomiczne, obywatele i lud ! będę i nie przestanę wyciągać na jaw po- 


mimo groźb z tajemniczą miną wypowiada- 
nych, że „wkrótce wszystko będzie inaczej, 
że wybory bezpośrednie wprowadzą do Rady 
państwa większą połowę chłopów i żydów a 
szlachta polska w łeb weźmie, że wszystko 
ku temu jest przygotowane itp.* Zobaczymy! 


Warszawa d. 29. maja (spóźnione.) 


(f). Wystawy powszechne, jak słusznie 
utrzymuje Gazeta Polska w jednym ze 
wstępnych artykułów, powinniby głównie 
zwiedzać tylko specjaliści dla zbadania z 
gruntowną znajomością swojego fachu, o ile 
fabryki i rzemiosła rozwinęły się za granicą 
i coby się właściwie dało ulepszyć lub za- 
stosować w naszym kraju. Tymczasem po 
mimo tak zbawiennych rad, mnóstwo cieka- 
wych gapiów wybiera się od nas do Wiednia, 
i to w tym celu jedynie, aby dla zabawki 
trwonić pieniądze i uboźyć kraj, już i tak 
przez Moskali wyniszczony. 

Z wiadomości zaciągniętych na miejscu 
i z listów z Petersburga i Wiednia mogę 
wam donieść kilka faktów, które może jesz- 
cze nie są wam wiadome. I tak, na udział 
wystawy moskiewskiej wraz z Królestwem 
skarb państwa przeznaczył 500.000 rubli sr., 
z których większa połowa przejdzie, rozumie 
się, do kieszeni szanownych członków mo- 
skiewskiej delegacji. Panowie ci niemają 
Żadnego pojęcia o spełnianiu włożonych na 
nich obowiązków. Są to próźniacy, którzy 
w skutek protekcji wyjednali sobie możność 
zwiedzenia wystawy, aabawienia się w Wie- 
dniu na koszt skarbu, i zarobienia tam kilku- 
dziesięciu tysięcy rubli. Jedyny wyjątek 
stanowi może p Bielski, który juź na wy- 
stawie paryzkiej reprezentował Moskwę; on 
jeden jest na swojem miejscu i może być 
pożytecznym dla wystawców z cesarstwa i 
Królestwa. Reszta członków komisji myśli 
tylko o sobie, nie zaś o dobru publicznem, 
owszem powiedziećby można, iż jakby z umy- 
słu stawiają różne przeszkody wystawcom z 
Królestwa, kiedy przeciwnie protegowani są 
Moskale. Nikt z Warszawiaków, pomimo 
zabiegów, nieotrzymał wyznaczonego mu miej- 
sca na planie przygotowanym w Petersburgu, 
i zaledwie przy usilnych staraniach i proś- 
bach pomieścił się w innem, najczęściej dla 
swojego fachu niedogodnem miejscu. Samo 
urządzenie, sukno na obicie stołów, robotę 
tapicerską, wynagrodzenie woźnych strzegą- 
cych przedmioty wystawy od kradzieży, prze- 
mysłowcy i rzemieślnicy warszawscy z wła- 
snej opłacają kieszeni. Zbierze się z tego 
dosyć znaczna sumka wcale nie do pogar- 
dzenia. Na jak wysoką skalę ci panowie ży- 
ją, to dosyć powiedzieć że za samo mieszka- 
nie płacą 10000 zł., co rozumie się także 
stanowić będzie oddzielną pozycję kosztów po- 
danych do ministerjum na utrzymanie mo 
skiewskiej komisji w Wiedniu. Z prawdziwą 
przyjemnością czytaliśmy o zdzierstwach po- 
pełnianych przez restauratorów moskiewskich 
na wystawie wiedeńskiej. Brano tam prze- 
cież 60 centów za małą filiżankę bulionu, a 
za 4 łuty kawioru 2 zł., co wypada podług 
naszego kursu 9 złotych polskich, czyli 
za funt 72 zł. polskie. kiedy najwyższe ce- 
ny w Warszawie dochodziły w drobnym han- 
dlu do łOciu zł. za funt. Wiadomość o tej 
drożyźnie przyjęliśmy dlatego z prawdziwą 
przyjemnością, że Moskale wobec zagranicy 
okazali w prawdziwem świetle swój narodo- 
wy zdzierczy charakter. 

Przypominacie sobie zapewne zeszło- 
roczne starcie, jakie miało miejsce pomię- 
dzy p. Ławrowskojem, rektorem uniwersyte- 
tu, a panem Witte, kuratorem okręgu nau- 
kowego. Pierwszy utrzymywał, że uczniowie 
kończący gimnazja, tak są źle przygotowani 
ze wszystkich przedmiotów, a głównie z ję- 
zyka moskiewskiego, iż żadnych nie mogą 
odnosić korzyści z kursów uniwersyteckich. 
Obrażony p. Witte zrobił z tego kwestję ga- 
binetową, w skutek czego p. Ławrowski po- 
bity, otrzymał dymisję. Pan kurator chcąe 
się zabezpieczyć na przyszłość od podobnych 
zarzutów, zaprosił kilku profesorów uniwer- 
syteckich, aby byli obecnymi przy egzami- 
nach uczniów gimnazjalnych klasy Tej i Gej. 
Delegacja uniwersytecka wymaga surowego 
i ścisłego egzaminu głównie z języka mo- 
skiewskiego, co jest nową trudnością w 0- 
trzymania patentów, i w tym roku bezwąt- 
pienia jeszcze mniejsza liczba wykwalifikuje 
się do uniwersyteckich kursów, aniżeli w ro- 
ku zeszłym. Chcąc się niedawno dowiedzieć 
o jednym moim kuzynie, czy może mieć na- 
dzieję otrzymania patentu, udałem się do 
profesora języka moskiewskiego, stanowczo 
decydującego o losie ucznia. „Kuzyn pański — 
odpowiedział mi profesor w języku moskiew- 
kim — zna gruntownie język moskiewski, 
pisze dobrze z głowy i nie robi omyłek gra- 
matycznych, ani też w pisowni, tylko akcent 
ma niedobry i wtem właśnie cała trudność; 
dlatego też nie mogę pana zapewnić czv 
wyjdzie zwycięzko z egzaminu*. — Czyż 
to nie nowa próbka głupoty moskiewskiej ! 
Żądać od młodego człowieka nabrania akcen- 
tu po dwóch latach nauki, co się zdobywa 
zaledwie po l0ciu latach mozolnej pracy, a 
głównie obcowania z ludźmi mówiącymi swo- 
im językiem narodowym! —  Donosiłem w 
poprzednich listach o mających nastąpić zmia- 
nach inspektorów, czyli jak dawniej nazywa 
no, dyrektorów gimnazjów. Otóż wiadomość 
moja potwierdziła się. Z końcem bieżącego 
szkolnego roku, to jest, po upływie miesią- 
ca wszyscy inspektorowie Polacy katolicy, 
o czem już są urzędownie zawiadomieni, o 
trzymają dymisję a miejsca ich zajmą i już 
są nominowani Moskale czystej krwi. 

Przejazd cara przez Warszawę w dniu 
31. maja odbędzie się z nadzwyczajną uro- 
czystością, bo od dworca kolei Petersburg - 
skiej do samego Belwederu, a ztamtąd do 
dworca kolei Warszawsko- Wiedeńskiej, uszy- 
kowane będzie wojsko po lewej stronie ule 
i placów. — Utrzymują powszechnie, że roz- 
winięcie szpaleru wojska na Ściowiorstowej 
linii dotyczy bezpieczeństwa osoby cara z o- 
bawy z jakiego zamachu; tymczasem z do- 
brych wiadomo mi Źródeł, że ta parada woj- 
skowa służyć ma jedynie dlatego, aby wię- 
kszą masę ludności zgromadzić na przyjęcie 
i tym sposobem okazać wiernopoddańcze 
uczucia mieszkańców Warszawy. Balkony i o0- 
kna ozdobione będą flagami i dywanami z po- 


lecenia policji, jak również orkiestry, jakoteż 
chóry Śpiewać będą pieśń moskiewską „Boże 
carja chrani*. — Cesarz przyjedzie o godz. 
1 wieczorem i po obiedzie w Belwederze, na 
który zaproszono 30 osób wymienionych na 
liście przysłanej z Petersburga, o godz. 9 
uda się na dworzec kolei w.-wiedeńskiej. 
Przy sprzyjającej pogodzie i szabasie, bo 
w sobotę wypada 31. maja, można rachować 
na liczną publiczność; na ulicach i placach 
zgromadzi się hołota, a w alei ujazdowskiej 
również hołota gapiów, przybrana w modne 
szaty. Wątpię, aby można robić porównanie 
uroczystości przyjazdu cesarza moskiewskie- 
go przez Warszawę, z bytaością arcyksięcia 
Ludwika w Krakowie. przy otwarciu aka- 
demii. Tam u was okazywane oznaki rado- 
ści, pochodziły bez wątpienia z serca; u nas 
zaś wszystko się robi przymusowo przez po- 
licję. -- Krążą pogłoski, a raczej są to tyl- 
ko, domysły, że w towarzystwie cara przeje- 
dzie na wystawę wiedeńską przez Warszawę 
szach perski, a wkrótce zapewne wazal mo- 
skiewski, o którym szowiniści moskiewscy 
powiadają, że przywiózł z sobą świeży tak- 
zwany proszek perski na wytępienie „prusa- 
ków.“ — Pomimo jednak tego trywialnego 
dowcipu, w którym się wyraża nienawiść Mo- 
skali do Niemców, bo lud nazywa Niemców 
„poganyj narod“ (co bynajmniej nie znaczy 
pogański) inteligentna klasa i dzienniki oka- 
zują wiele sympatji dla Niemców — a woj- 
ska moskiewskie, rozstawione na granicy Li- 
twy i Kongresówki, bratają się z wojskami 
pruskiemi. — W Kaliszu często przyjmowa- 
ni bywają gościnnie oficerowie pruscy. Na ich 
cześć urządzają się manewra zakończone zwy- 
kle defiladą przed dowódzcą jenerałem mo- 
skiewskim, przed którym defilują również i 
oficerowie pruscy. Grzeczność odpłaca się 
grzecznością. — Oficerowie moskiewscy uda- 
JĄ się w Poznańskie do Prusaków, i tam ró- 
wnież załoga pruska pokazuje co umie woj- 
skowym moskiewskim, którzy na zakończe- 
nie defilują przed dowódzcą pruskim. Naj- 
bardziej podobał się Prusakom oddział doń- 
skich kozaków, i w prawdziwem byli zachwy- 
ceniu, dając oklaski na widok strzelających 
kozaków w największym pędzie, lub też pod- 
noszących z konia drobne przedmioty z 
ziemi. 

„Wszystkie te wiadomości okażą się wam 
bez interesu wobec nowego przewrotu we 
Francji, który w razie wojny domowej spo- 
wodować może ogromne przesilenie w świe- 
cie finansowym, a razem stać się może przy- 
czyną upadku przemysłu i handlu w całej 
Europie. Przekonywamy się znowu, Że Fran- 
cja nie jest republikańską. Paręset przy- 
wódzców, na czele których stoi Gambetta, i 
armię jego tworzący robotnicy fabryczni, nie 
stanowią rzeczypospolitej. Francuzi w ogól- 
ności są pracowici i pragnący bogacić się. 
Zajęty swoim fachem, który mu chleb po- 
wszedni daje, Francuz jest lekkomyślny w 
polityce. Jeżeli się chwiłowo uniesie i wy- 
krzyknie Vive la république! to gdy szał 
przejdzie, będzie wrzeszczał Vive le roi, vive 
l'empereur! Pół roku temu rozmawiałem z 
przejeżdżającym Francuzem do Moskwy. — 
Zaznajomiłem się z nim bliżej i zapytałem 
poufnie, to sądzi o trwałości rzeczypospolitej 
francuskiej? „Je rien fiche de la republique“ 
odpowiedział obojętnie Francuz — „spouron 
que vus affaires aillent bien!“ Zapytał raz 
patrząc na naszą Wisłę, czy to ta sama 
rzeka płynie, którą widział pod Wiedniere. 
Takimi oni są prawie wszyscy — ogranicze- 
ni, zarozumiali, a zajęci jedynie swoją spe- 
cjaln ścią, stają się samolubami. Rzeczypospo- 
litej bez republikanów nie może być we 
Francji. — Stary intrygant Thiers położył 
pierwsze fundamenta odnawiającej się mo- 
narchii, a Mac-Mahon lub inny jenerał, ma- 
jący za sobą armię, bo gwardji narodowej 
nie ma, pałaszem kwestję rozstrzygnie. — 
Nie żałujemy upadku Thiersa, a raczej przy- 
gotowującego się stanowczego upadku formy 
rządu republikańskiego, bo Francja niedoj- 
rzała do republiki. 


Przegląd polityczny, 


Donieśliśmy, że na posłuchaniu carowej 
moskiewskiej we Watykanie dnia 28. zm, 
Ojciec św. z właściwą sobie szłachetnością 
umysłu i serca, raczył przypomnieć carowej 
niedolę kościoła katolickiego w Polsce, i pro- 
sić ją, aby wstawiła się u męża za udziele- 
niem większej swobody religijnej Polakom. 
Pierwszy doniósł o tem Giornale di Firenze; 
jak się można było spodziewać, zaprzeczył 
tej wiadomości natychmiast urzędowy tele- 
gram petersburski. Mimo to jednak wielkie 
istnieje prawdopodobieństwo, że rozmową w 
tym duchu się odbyła, a Germania podaje 
w liście rzymskim z dnia 29. zm, następu- 
jące szczegóły : 

Pius IX. rzekł do cesarzowej wczoraj 
między innemi: „Gdy W. c. Mé. raczyłaś 
przyjść do mnie, przeto spełniam święty o- 
bowiązek, zwracając się do serca cesarzowej 
moskiewskiej, do serca dostojnej pani, którą 
cała Europa czci dla jej wzniosłych przymio- 
tów, abym jej wyraził życzenie pod wzglę- 
dem Polaków. Nie jest bynajmniej rzeczą 
głowy kościoła wdawać się w sprawy rzą- 
dów, pod względem zarządu ich krajów. Da- 
leki też od tego jestem. Ale tem większy 
mam obowiązek dbać o wolność katolików 
w rozmaitych państwach pod względem peł- 
nienia ich religii, a to o ile mi sił starczy. 
Bez tej wolności rozwój religijny jest zata- 
mowany, a religia nie przynosi ani ludowi 
błogosławieństwa, jakie zwykle rozsiewa, ani 
nie wychowuje rządowi dobrych poddanych, 
jeśli ten sam pracuje nad Ścieśnieniem reli- 
gijaej swobody ludów. Dlatego pragnę, abyś 
W. c. Mć. uczyniła, co w Twojej mocy le- 
ży, iżby Polakom przyznaną była zupełna 
wolność religijna, i abyś W. e. M6. udzieliła 
katolikom Polakom opieki swej pod wzglę- 
dem religijnym.* 

Cesarzowa odpowiedziała: „Możesz W. 
Świątobliwość żywić przekonanie, iż chę- 
tnie podam do wiadomości cesarza Życzenie 
tu wyrażone.“ 

Rząd Mac-Mahona nie został jeszcze u- 
znanym przez żaden rząd europejski, Z Wy- 
jątkiem Szwajcarji. Z jednej strony pochodzi 
ta niechęć z powszechnej wiadomości mo- 


carstw, Że polityka zagraniczna ks. Broglie 
opierać się będzie niewolniczo na wskazów- 
kach jezuitów watykańskich. I dziś już bo- 
wiem nic się w gabinecie nie dzieje bez zgo- 
dy monsignora Chigi, papieskiego nuncjusza 
w Paryżu. Z drugiej strony zaś donoszą, Że 
chodzi tu tylko o dopełnienie formalno- 
ści. Żądają bowiem dwory, ażeby Mac-Ma- 
hon własnoręcznie, a nie za pośrednictwem 
ks. Broglie notyfikował objęcie przez się wła- 
dzy, a wtedy ma bezpośrednio nastąpić uzna- 
nie. Restrykcje te rządów europejskich wy- 
warły ten zbawienny skutek, że wymuszą na 
ks. Broglie ustawiczne zeznania, iż nie zmie- 
ni polityki zagranicznej Thiersa. Świeżo o- 
świadczył to Mac-Mahon redaktorom dzien- 
ników konserwatywnych. 

Drugą, coraz bardziej na pierwszy plan 
występującą cechą sytuacji, jest wytwarzające 
się nieporozumienie w łonie gabinetu. Orlea- 
niści i klerykalni ministrowie Broglie, Batbie 
i Beulć z wielkiem zaniepokojeniem patrzą 
na intrygi Rouhera, który gotuje się do wy- 
grania wielkiej kampanii wyborczej, a któ- 
rego dzienniki przyboczne stawiają Mac-Ma- 
honowi żądania, nacechowans bezczelną zu- 
chwałością. Formalnie wydaje im się, jakby 
już nic nie potrzeba na teraz Francji, 
jak powtórzenia 2. grudnia. Proskrypcja re- 
publikanów rozpocząćby powinna według Cassa- 
gnaców dzieło odnowienia porządku w kraju. 
Beulé na serjo myśli e sojuszu z lewym środ- 
kiem, któryby dał mu 40—60 głosów wię- 
kszości. 

O rozpaczliwej sytuacji gabinetu pisze 
tak Republique française: „Ministerjum koa- 
licyjne zachowuje łatwą, ale najniebezpie 
czniejszą politykę milczenia. Alians z bona- 
partystami cięzy mu, jak ołów, i tamuje ruch 
wszelki. Jest rzeczą naturalną, że orleaniści 
i legitymiści niczego sobie goręcej nie Życzą, 
jak uwolnienia się z pod patronatu Rouhera. 
Rozumiemy więc usiłowania zwycięzców z 24. 
maja, dążące do porozumienia się ze zwycię 
żonymi. Wątpimy jednak, czyby zechcieli 
deputowani lewego centrum spieszyć się z 
przyjęciem podanej sobie ręki, którą przed 
chwilą z równą otwartością wyciągano do 
ajentów Chiselhurstu. Lewy Środek powinien 
się raz wyleczyć ze szału aliansów. Gabinet 
nie może na długo prowadzić polityki rozejmu, 
jest on klerykalnym i jako taki musi się 
niebawem zamanifestować — sądzimy zatem, 
Że lewe centrum Śmiały postawi opór wszel- 
kim .mizgom i ponętom i większość 14 gło- 
sów z jej bonapartystowskimi sprzymierzeń- 
cami pozostawi na woli Opatrzności do cza- 
su, w którym głosowanie powszechne odda 
napowrót władzę w ręce prawdziwych repu- 
blikanów.* : 

Zręcznym zabiegom ks. Broglie udało 
się nakłonić margr. de Noailles i Fourniera 
do pozostania na ich posadach w Washing- 
tonie i Rzymie. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie z dnia 6. czerwca, Początek o 
godzinie 6'/,. 

Udzielono urlopu dr. Madejskiemu 
dni, dr. Milleretowi na 3 miesiące, 

Dokonane wybory uzupełniające 22 człon- 
ków do Rady miejskiej uznano za ważne. 

Przewodniczący, p. Jasiński, zawiadamia, 
łe ponioważ Rada miejska została uzupełnioną 
nowemi wyborami, przeto na najbliższem posie- 
dzeniu, a mianowicie we Środę 11. czerwca, po- 
łoży na porządku dziennym wybór prezydenta, 
a ponieważ wybór prezydenta, podług statutu, 
jest w stosunku z wyborem wiceprezydenta, 
przeto, aby nie wiązać wyborców, złoży urząd 
wiceprezydenta, skoro prezydent będzie wybrany. 

Z pomiędzy rozmaitych rekursów W spra- 
wach budowniczych uwzględniono tylko rekurs p. 
Zofii Szydłowskiej po silnem poparciu go przez 
panów Błotnickiego, Dąbrowskiego, Gębarzewskie- 
go, Dobrzańskiego i Piątkowskiego, i uchwalono 
wybrać komisję z radnych, która tę sprawę zba- 
dać ma i wniosek uczynić Radzie. Wydział wno- 
sił o odrzucenia rekursu. 

Przyjęto zamknięcie rachunków funduszu 
gminy i fundacyj pod jej zarządem zostających 
za rok 1871. 

Jak wiadomo, rząd wyznaczył 1,300,000 zł. 
na budowę akademii technicznej, która ma być 
wystawiona na placu św. Jerzego. Namiestni- 
etwo wezwało magistrat do porozumienia się w 
tej sprawie. W tym celu wybrano komisję. 
Namiestnictwo przedłożyło plany i ofiarowało 
odstąpienie gruntów na wyrównanie i 104826rz8- 
nie drogi. Ze swojej strony komisja w imieniu 


na 10 


Sprawozdawcą w tej sprawie był p. Dąbrowski. 
Wniosek komisji budowniczej przyjęto z popra- 
wką dr. Zukra, a to w następującej formie: 
Miasto zobowiązuje się do wybudowania kanału, 
do urządzenia trotuaru ioświetlania ulicy pod wa- 
ruukiem, że namiestnictwo uczyni ustępstwo z 
potrzebnych gruntów, 

Uchwalono też przyjąć propozycję banku 
krajowego otworzenia ulicy łączącej ulicę Szpi- 
talną z ulicą Berka. Bank krajowy odstępuje 
grunt i swoim kosztem wyprowadza ulicę, mia- 
sto zobowiązało się utrzymywać ją w stanie do- 
brym i oświetlać. 

Następnie z kołei na porządku dziennym 
było wydzierzawienie restauracji w ogrodzie 
miejskim. Sprawozdawcą p. Dąbrowski. Na licy- 
tację zostały wniesione dwie oferty: pp. Tygra 
i Wojtawickiego. Oferta p. Wojtawickiego jest 
korzystniejszą: ofiaruje w tym roku 500 zł. 
następnie zaś przez pięć lat po 900 zł. rocznie. 
Proponuje więc p. sprawozdawca przyjęcie oferty 
p. Wojtawickiego i zawiadomienie spółki teatral- 
nej o zabezpieczenie straty poniesienej przy li- 
cytacji i z powodu braku inwentarza, gdyż w 
zabudowaniu restauracji poodrywauo drzwiczki 
od pieców, zawiasy itp. P. Zuker, przychyłając 
się do wniosku, zapytuje czy w kontrakcie za- 
wartym z p, Wojtawickim, został umieszczony 
warunek grzecznego obchodzenia się restauratora 
i jego służby z publicznością; czyni umyślnie 
to zapytanie, aby zwrócić uwagę p. Wojtawi- 
ckiego na niezadowolenie, jakie wzbudził w po- 
przednich latach swojem o%schodzeniem się z pu- 
blicznością. Dr. Czerkawski występuje przeciwko 
wnioskowi komisji. P. Wojtawicki przy poprze- 
dniej licytacji ofiarowywał za  wydzierzawienie 
ogrodu po 2000 zł. rocznie, teraz daje po 900 
zł. Corocznie więc mamy tracić po 1100 zł. 
Dla czego się to stało? Dla tego, że licytacja 
ostatnia odbyla się w najniedogodniejszej porze. 
Radzi więc z tego powodu, wypuścić w tym ro- 
ku restaurację za jakąkolwiekbądź cenę, a na 
następne lata rozpisać licytację w porze stogo- 
wnej. Wniosek ten p. Czerkawskiego popiera p. 
Sztarkel, sądząc, iż wstrzymanie się takie z 
przyjęciem oferty wypadnie na korzyść spółki 
teatralnej, która prawdopodobnie w takim razie 
mniej dopłacać zmuszoną będzie za poniesioną 
stratę przy licytacji. Inaczej wszakże zapatrują 
się na tę sprawę pp. prof. Maszkowski, dr. 
Zukor i p. sprawozdawca, Restauracja, podług 
nich, nie przynosi tak wielkich korzyści, aby można 
było płacić po 2000 zł. P. Wojtawioki dawał 
przy pierwszej licytacji taką sumę, ponieważ 
starał się utrzymać przy ogrodzie, niechcąc wy- 
przedawać inwentarza, Teraz inwentarz już 
sprzedał, a na kupienie nowego trzeba wydać 
kilka tysięcy złr. Jeżeli nie wydzierżawimy ogro- 
du, to trzeba zimową porą wynajmować strażłni- 
ków do pilnowania domu. Przytem Świeżo otwo- 
rzony ogród na ulicy Kopernika odciągnie 
znaczną część publiczności od ogrodu Jeznickiego. 
Chcąc uzyskać większą ofertę, może się wyda- 
rzyć, że i takiej w przyszłym roku nie otrzy- 
mamy. Po tych wyjaśnieniach przyjęto ofertę p. 
Wojtawickiego. 

Zgodzono się na odpisanie zaległej u Ko- 
pla Rosenstrancha  należytości  propinacyjnej, 
ponieważ Rosenstrauch zubożał i nic niema, 

Wdowie po poborcy śp. Pawle Riedlu przy- 
znano zaopatrzenie w drodze łaski po 150 złr. 
rocznie. 

Uchwalono przyjąć rezygnację radnego p. 
Bchapiry. 

Uchwalono zakupno gruntu niedaleko ko- 
lei brodzkiej pod budowę rzeźni za 5000 złr. 


Kronika. 


Kurjerek Iwowskl. 

— Stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda* 
urządza w niedziełę dnia 15. czerwca b. r. w o- 
grodzie Strzelnicy miejskiej wielki festyn ogro- 
dowy połączony z loterją fantową, na korzyść 
funduszu tegoż Stowarzyszenia, Zabawy i tańce 
przy udziale dwóch muzyk wojskowych, rozpo- 
czną się o godzinie 4tej po południu, o godzi- 
nie 6tej w wieczór chór stowarzyszenia „Gwiazda* 
śpiewać będzie, o godzinie Smej rozpoczną się 
tańce w sali Strzelnicy miejskiej, o godzinie 9tej 
obrazy z żywych osób, poczem oświetlenie ogniem 
bengalskiem i lampionami całego ogrodu. 
Zarząd oddziałowy Towarzystwa pe- 
dagogicznego widzi cię zniawolonym resztę 
zapowiedzianych od czytów odroczyć do jesieni. 
Osoby, mające bilety na wszystkie odczyty, o- 
trzymają wolny wstęp na 8 pierwszych odczy- 
tów serji przyszłej. 

W Iwoniczu, Krynicy, Lubienia, Szcza- 
wnioy i Truskawcu otworzono z d. 1. OGżerwca 
r. b. stacja telegraficzne z ograniczoną służbą 


w czasie świąt Zielonych. Przez rogatki Mary- ' 


monekie, którędy droga na Bielany prowadzi, 
przejechało w dwóch tych dniach powozów dwu- 
konnych 386, jednokonnych 198, dorożek 430, 
bryczok 220, omnibusów 44, konno 25. W ogóle 
znajdowało się na Bielanach do 42.000 osób. 
Hr. Jan Aleksander Fredro ma według 
Kurjera Warssawskiego nadeslać na ręce je- 
duego 2 literatów warszawskich 300 rubli na 
konkurs dramatyczny w Warszawie. 

Służący + Antoni W., wysłany onegdaj 
przez kupca Munisza Bodeka na pocztę z listem 
pieniężnym, w którym zuujdowało się 150 złr. 
w banknotach, nie powrócił już więcej, 
Zgubiono onegdaj po południu książeczkę 
gal. kasy oszczędności na 1800 złr. w. a. 

Do komisji sędziów dla wystawy bydła 
w Wiedniu należą z Galicji: pp. Ostaszewski, 
baron J. Romaszkan z Horodenki i hr. Kazimierz 
Wodzicki. 

— Z godnością tą połączone wyłączenie od 
premiów, na czem ucierpią najsilniej obaj ci 
członkowie komisji, mają bowiem najpiękniejsze 
na wystawie bydło, 

Mianowania, J. Exs. p. minister spraw 
wewnętrzych mianował komisarzy powiatowych 
Romana Zdankiewicza i dr. Juliana Burzyńskie- 
go starostami w Galicji, a komisarza powiatowe- 
go Michała Kóhlera, starostą powiatowym na 

Bukowinie, 

Minister sprawiedliwości nadał kierowniko- 
wi c. k. jen. konzulatu i wicekonzulowi w Bu- 
kareszcie, Izydorowi Zotta, opróżnioną w sądzie 
krajowym w Czerniowcach posadę radcy sądu 
krajowego. 

Lwowski wyższy sąd krajowy mianował ad- 

juukta sądu powiatowego w Serecie, Erasta Czem 
chowskiego, adjunktem sądu krajowego w Czer- 
niowcach. 
(N) Kraków 5. czerwca, Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady miejskiej, na którem był o- 
becny jako gość dr. Ignacy Kamiński, burmistrz 
miasta Stanisławowa, odczytanym został tasta- 
ment zmarłego przed kilku dniami ś, p. Kaspra 
Zubowskiego, który majątek zebrany długoletnią 
oszczędnością zapisał na cele oświaty, a miano- 
wicie na stypendja dla synów włościańskich i 
mieszczańskich rodem z miasta i okręgu Kra- 
kowa, uczęszczających do szkół realnych, ludo- 
wych, technieznych oraz na medycynę albo filo- 
zofię. Stypendja te po 150 słr. rozdawać bę- 
dzie prezydent miasta, zarząd zaś fundacji na- 
leży do Rady miejskiej. Wykonawcą testamentu 
zamianował testator dr. Karola Estreichera. 
Fundacja á. p. Zubowskiego wyniesie 35 do 
40.000 złr., przybędzie więc z niej miastu 11 
do 13 utypendjów. 

Rada przez powstanie z miejso uczoiła pa- 
mięć szlachetnego zapisodawoy. 

Dr. Dietl prosi o urlop dwumiesięczny, który 
mu Rada udzielą, 

Z porządku dziennego pierwszą była sprawa 
dalszej lokacji szpitalu obłąkanych u św, Ducha. 
Sekcja wnosi przedłużenie kontraktu zawartego 
z Wydziałem krajowym na rok jeden, dr. Oet- 
tinger przemawia za przedłużeniem na trzy lata. 

Radca Chrzanowski bardzo zasadnie wy- 
kazuje, że należy dążyć do jak najśpieszniej- 
szego usunięcia szpitala obłąkanych z tej lokal- 
ności, która jest tak niedogodną, że tam raczej 
zwarjować niż uleczonym z wacjacji być można, 

Po dyskusji, w której: zabierali głos pp. 
Rzewuski, Muczkowski i sprawozdawca Weigel, i 
w której okazało się, Że: miasto zapomniało 
w swoim czasie wypowiedzieć kontrakt Wydzia- 
łowi krajowemu i przez to zmuszonem jest to- 
lerować jeszcze przez czas jakiś umieszczenie 
szpitala w zakładzie, który jest raczej więzieniem 
niż instytucją humanitarną — 

wniosek sekcji został przyjęty. Być może, 
że ta decyzja Rady wpłynie na znaglenie Wy- 
działu krajowego, aby gorliwiej o odpowiedniem 
pomieszczeniu obłąkanych pomyślał. 

Z kolei przystąpiono do spraw mniej wał- 
nych, jak zaliczki dla urzędników, zakup real- 
ności p. Rydzowskiej w celu rozszerzenia magi- 
stratu, za sumę 20.000 ztr., oznajmienie Towa- 
rzystwu pedagogicznemu we Lwowie, że podczas 
przyjazdu do Krakowa członków tego Towarzy- 
stwa na zjazd, miasto ofiaruje im pomieszkania 
bezpłatne w budynkach szkolnych itd, 

Spraw tych, jako dla zamiejscowych ozytel- 
ników  nieprzedstawiających Żadnego interesu, 
nie streszczam po szczególe, nie mogę jednak 
pominąć bardzo gruntownego przemówienia dr. 
Weigla przeciwko odpowiedności dzisiejszego bu- 
dynku magistratualnego na pomieszczenie biur 
miejskich. Rzeczywiście trudno o miejscowość 
mniej dogodną. 

- (K.) Wledeń d. 30. maja. Donoszę wam 
e przyrządzie, przedstawionym przez inżyniera 
p. Zborowskiego i p. Haukego, który zupełne a 


Wynalazek ten polega na tem, że w miej- 
sce dzisiejszego palnika (Brennera) umieszczonym 
zostaje palnik tej samej wysokości, z cylindrem 
pustym w dolnej części umieszczonym, 5 centi- 
metrów wysokości a 4'/, centimetra średnicy 
mającym, w którym tajemniczy ów przyrząd jest 
umieszczony, P. Zborowski w odozycie swoim 
objaśnionym doświadczeniami okazał, Że jest w 
stanie w oznaczonej chwili zapalić wszystkie pu- 
bliczne latarnie, to znowu zgasić tak zwano pół- 
nocne (halbnóchtige), które tylko się do 12tej 
w ncy świecą, a w końcu, Że może zgasić i 
resztę, nie robiąc najmniejszej przeszkody w ma- 
nipulacji prywatnych konsumentów ze swemi 
płomieniami, Postępowanie to p. Zborowski w 
sali Towarzystwa inżynierów i architektów udo- 
wodnił, zaś żeby okazać, że ani oddalenie latarń 
od gazometru ani tychże rozmaita wysokość, 
nie wpływa na równocześne zapalenie tychże, 
robiono doświadczenie na dwóch przedmieściach 
Wiednia, Mariahilf i Leopoldstadt, i najlepszy 
rezultat osiągnięto. 

W końcu muszą nadmienić, łe wynalazcy 
gą w Stanie przy dowolnem ciśnieniu przez re- 
gulowanie palnika 7apalać płomień, jak również 
w tychże samych warunkach go gasić. 

Na przyrządzie przedstawionym 
10 świeczników raz przy ciśnieniu na maaome- 
ter 3'/ęsalowam, w drugim razie przy 7miu 
calach ciśnienia. 

Pochylenie kandelabra, co w praktyce czę- 
sto ma miejsce, nic nie wpływa na zgaszenie 
lub natężenie światła, jak również, zmiana tem- 
peratury. Zarówno przyrządem tym można przy 
wielkich iluminacjach w jednej chwili oświetlić 
transparenta, 

Krótko mówiąc, przyrządem tym, tj. przez jego 
wprowadzenie zniesiouą zostanie do połowy ilość 
lampiarzy, którzy tylko do czyszczenia szkieł 
użyci będą, usunie się niewygodę przez stawia- 
nie drabinek po chodnikach, jak również i tę 
niedogedność, że albo wcześniej przed zmierz- 
chem latarnie zaświecone być muszą, albo osta- 
tnie z kolei zapalane bywają kiedy już dobrze 
ciemno. Inżynier Zborowski, który wziął przy: 
wilej na Austrję roczny, skoro sprzeda swój 
wynalazek jednemu z banków wiedeńskich, nie 
omieszka właściwej istoty przyrządu zakomuni- 
kować szerszej publiczności. 

Podziękowanie. Z przedstawiania dane- 
go dnia 1. czerwca b. r. w teatrze na korzyść 
ubogich uczniów tutejszej szkoły realnej wpły- 
nęło pomimo słabego udziału publiczności 220 
złr. czystego zysku, co głównie temu przypisać 
należy, że komitet teatralny bardzo nisko poli- 
czył wwe wydatki, nie chcąc uszczuplać kwoty, 
przeznaczonej na cel dobroczynny. Dyrekcja 
szkoły realnej czuje się zobowiązaną złożyć naj- 
szczersze podziękowanie Szanownemu komitetowi 
teatralnetmu za jego wspaniałomyślną dobroogyn - 
ność, i Szanownym artystom sceny naszej, któ- 
rzy trudy swe w dzień wolny od przedstawień 
scenicznych bezinteresownie poświęcili dla wepo- 
możenia ubogich uczniów. 

Z dyrekcji c. k. wyższej szkoły realnej. 

We Lwowie dnia 5. czerwca 1878. 

Dr. Czesław Rodecki, dyrektor, 

— Podziękowanie. Czwarta lista szlache- 
tnych dawców, którzy raczyli nadesłać pieniądze 
na rzecz Towarzystwa bratniej pomocy w Pa- 
ryżu: Pp. Felika Poradowski 3 zł, Henryk Jan- 
ko 10 zł. Dr. Maurycy Jekoles 3 zł. Dr. Wia- 
dysław Gorecki 5 zł, Dr. Henryk Gottlieb 8 zł. 
Raciborski z Czernelicy 5 zł. Bogdanowicz Ma- 
ksymilian 5 zł. Fóler Edward ze składek 5 sł. 
Alfred Mlocki 10 zł. Pni Osbergerowa 5 at. 
Ks. kanonik Mazurak 6 zł, Dr. Jan Czajkowski 
5 zł. Razem 63 zł. które odsyłam do Paryża. 

Patrjoci polscy zechcą nadsyłać dary pie- 
niężne na ręce ks. Ufryjewicza przeora 00. Do- 
minikanów we Lwowie. 

Z polecenia komisji pośredniczącaj między 
Galicją a „Towarzystwem bratniej pomocy w 
Paryżu. * Wiktor Wisniewski, k. b. w. p. 


zapalono 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

Dziennik Polski uderzył pozawczoraj na 
Towarzystwo kredytowe, iż nie kupuje własnych 
listów zastawnych, na reguluje więc ich kursu, 
a czynią to inne banki. Mianowicie przytacza 
sakupno 36.000 w listach zastawnych prze 
bank hipoteczny od pewnego obywatela. Wolałby 
jednak bank hipoteczny nia rozgłaszać wiado- 
mości © tem kupnie. Obywatel ów ma płacić 
w banku weksel na 30.000 złr. Pyta się czy 
nie przyjmą listów zastawnych Towarzystwa kre 
dytowego. I owszem, I obliczono mu po 76.50, 
podczas gdy kurs był 78 złr. 25 ot. Dowie- 
dziawszy się o kursie prawdziwym, wraca i chce 
gotówką płacić, i prosi o zwrot listów swych. 
Już część sprzedana, odpowiadają mu w banku. 
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przes flig w Brodach Asygnaty ka- 
sowe: 


HL procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
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Ostatnie wiadomości. 


Dsiennik Polski zupełnie fałszywie po- 
dał przebieg sprawy banku rustykalnego no- 
wego. Bwiętojurcy wcale nie wysyłali depu- 
tacji do ks. Adama Sapiehy o pieniądze i 
przystąpienie. Zajął się utworzeniem konsor- 
cjum jeden z urzędników Towarzystwa u- 
bezpieczeń, i wyjednał osobiście u ks. Sa- 
piehy Adama pismo przyrzekające, Że jeśli 
Towarzystwo krakowskie da przynajmniej 
45.000 złr. na kapitał zakładowy tego To- 
warzystwa, to on będzie się starał resztę po- 
trzebnych jeszcze pieniędzy (50.000 złr.) ze- 
brać, skoro właściciele koncesji przystaną, 
aby na IĆ członków Rady zawiadowczej tyl- 
ko siedmiu wziętych było z pierwotnych za- 
łożycieli i właścicieli koncesji. Na to osta- 
tnie już przystawali pierwotni założyciele, i 
przyjmowali również warunek, ażeby bank 
ten zdala się trzymał od wszełkiej a wszel- 
kiej agitacji politycznej lub narodowościowej. 
Życzyć sobie należało przyjście pod temi wa- 
runkami nowego banku do skutku. Lecz in- 
tryga przeszkodziła temu. 

Ponieważ w Tyrolu rząd nie dopuszcza 
zgromadzeń ludu, więc przodownicy stronni- 
ctwa auticentralistycznego objeżdżają kraj, 
niby dla oświecenia w sprawie katastralnej, 
przyczem lud się gromadzi i otrzymuje 
wskazówki co do wyborów bezpośrednich. 

Do południowej Styrji centr. komitet 
słowieński wysłał z Lublany w tysiącach 
egzemplarzy broszurę w sprawie wyborów, 
gdyż i tam trudno o pozwolenie na zgroma- 
dzenia. 

Centraliści wiedeńscy są w obawie co 
do Bukowiny, gdyż tamtejsi menery centra- 
lizmu dotychczas nie dają znaku życia. 

Do boku carowej niemieckiej, Augusty, 
która przybędzie z Wilhelmem I., ma być 
dodany hr. Alfred Potocki. Tak donosi 
Tagblatt. 

Car moskiewski dopiero onegdaj w po- 
łudnie zdołał zwiedzić wystawę powszechną. 

Wiedeński c. k. bank narodowy posta- 
nowił wydawać zaliczki banknotami bez pro- 
centu na zastaw srebrnych lub złotych pie- 
niędzy. 

Przybył do Paryża ks. Napoleon. 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z dnia 6. czerwca 1873. 

godzina 10 minut 45 przed południem, 

Akcje kred. 272,—, Anglo-austr. 312.—, 
Umonsbank 160.—. Veroinsbank 94,—, Kolej 
Kar. Ludw. 218.—. Kolej połudn. 185.—, 
Franko-austr, 112.—. Baubank 160.—, Losy z 
roku 1860 100.—. Tramway — „—, Staats- 
bahn —.— Napoleondor 8.82, Rubel papier. 
—. Uaposobienie : żywsze. 

Z duia 6. czerwca 1873. 

godzina 3. minut 20 po południu. 

Wiedeń. Akcje franko ausat- 110.—, Wę- 
gierskie kredyt. 143. —. Anglo-austr. 319.—-, 
Unionsbank 162.—. Kolei Karola Lud. 218.—, 
Kolei siedmiogr. — .—, Kolei połudn. 185.—. 
Kolei Alfóld. 160,—. Kolei Elżbiety 228, —, 
Kolei Liw.-czerniow. 146.61). Węgier. Nordostb, 
126.—. Vereins-Bank. 92.—, Kolei Rudolfa 
160.—. Węgiersk, Ostbahn 97.—, Gal, indom- 
nizacyjne 70.—. Losy z 1864 roku 137,—, Ko- 
szycko-oderberyskiej — „—, Banku obrotowego 
160.—. Losy tur. 70.—. Baubank-Actien 157. 
—. Kolei paistwowej 329.—, Banku zwiąsk. 
237.—. Wiedeńskiege Rauverein 60.—. Hyp. 
Rent. Bank 60.—. Usposobienie: stałe. 
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Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 


(Podług zsegaru lwowskiego.) 
Odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór. 
S » n 5a. 5 rano. 
A n » 5 „Õpo połud, 
» do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpołud, 
H = „ ll „ — wieczór. 
= » » 6 „ 17 rano, 
e do Brod. i Złocz. „ 6 „ 97 rano. 
A 5 n 13 „p — popołud, 
2 2 a 10 „ — wieczór, 
odzą 


z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano. 


miasta przyrzekła budowę kanału przy ulicy Li- | dzienną na czas trwania pory kąpielowej. gruntowne zmiany wprowadzi w dzisiejsze po- | 73!4%0mu się, iż za nisko mu obliczono, dorzu- . ° . 9 „ 45 wieczór. 
powej, uporządkowanie ulicy i jej oświetlenie. — Bielany, ulubione miejsce wycieczek War- | stępowanie z zapalaniem i gaszeniem latarni | ©3J4 mu Jeszcze po 50 centów na 1OOreńskowy 5 „ 10 „ 50 rano. 
Koszta na to potrzebne obliczono na 2300 zł, | szawian, zaludniły się nader znacznie tego roku I gazowych. list. Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola z Czerniowiec O » z . 1 dra i 
m= = ; zaa a i i i s i= » a w » popolud, 
Lwów, z Izby handlo-| płacą żądają płacą |żądają płacą |łądają płacą żądają | SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 api- n m „li „ 8 wieczór, 
wej dnia 6. czerwca. | złr, w. a. złr. w. A. dE sły w. a. rytus rafinowany x anyżem stopień 67. aBrodów i Złecsowa „ » 10 „ 68 wieczór, 
L Akcje za sztukę. Weg. poż. a po 100 złr.| 89 50| 90 50|Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.[309 — 2310 —| Ferdynanda półn. 5 pr. m.k.| 87 | 88 — „Bank krajowy galicyjski przy „placu . . » 4, 18 rano. 
Kolej gal. Karola Ludwika w 50 rh —|Turecka poż. kol. po 400fr.| — —| — — kasą lit. e ea rż FR = p „5 pr. w. aj 85 50| 86 — | Mariackim wydaje we owie, jakożeż » é, 3 popołud, 
Lwow.-Czern. Jassy —|148 — z udolfa po 200 złr. 6. r. 0 z 5 pr. sr. |IOX 75/102 25 : FRETI > sanam =- 
B hi Akcje bankowe. i ŻE z Nadeslane. Wszystkim ciermącym sapewnia sdrowie 4 sły lekarstw i kosstów 
Banku hip.gal. po 200 zł.) — —| - — l Siedmiogr. po 200 w. a. sr. — —| Gal. K. L. 300 3ł.5 pr.sr.w.a.|101 50|102 — 
jow. . 50pr] — — — — lo-austr. po 200 zł. 120/201 —|202 --ISb atacisb. Gres. Ł w. a.]326 —|328 — II. em.5 pr. GA mo 
II” Listy zast. za 100 zł pał po 20n Ah opelasa laaa | teish Gos 200 st w. a926 —JA28—| a Mensy e fini HRevalescióre du Barry 
Tow kred. gal. 5 pr. w.a.| T7 75| 78 26 Zakt.kr,dla h.i prz. po 160zł. 269 —|271 —|Sidbahn po 200 zł. srebr. |182 50/183 BU] Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 Z LONDYNU, 
G. » 4pr. w.a.| 70 75| 71 75], n n W8 200zł. em. 80p. 147 560/148 BOJTramway wied. po 200 zł.|276 --|478 — 300 zł.56 pr.srebr.w.a| 73 —| 738 50 Od czasu jak jego świątobliwosć papież przez zażywanie delikatnej Revalęsciro du Barry wyzdrowiał 
anku hip. gal. 6 pr. 85 76| 86 75 Comis. EO Xoz, e aai pie Weęg.gal.(Kup.)po200zŁ.w.a. nahod Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt juł nie będzie wątpił o sile togo 
Bal. zakł. kred. włośc, 94 7b| 96 __[Tow.eskont. n. aus "pod E jicos —|1105 —|Węg.pól. wschod p.200 zt. s] — —|128 — 300 z). 5 pr. srebr. w.a.] — —| — — | wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu- 
LI. Obligi za 100 złr. Franco-austr. po ztr. A „ wach. (Ostb.) po 20 Lw. Czer, Jas. III, em. 1868 wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i norek, 
cudemnizacyjne galic. 76 —| 76 gg], em. 40,PT- : AA! S—U1 |] złr w. 8. . . . . | 97 — 98 — 3G0 al. 5 pr. yrebr. w.a.| 74 50| 75 50 | gruślica, suchoty. astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
Frunco-węgier. po ; Bi „ zachod. (Westb.) po 200 Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 uchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongostje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią- 
IV. Monety. em. 40 pr. - . SA 44 50| 45 50 złr. w. a. . . . .|I5I —|1563 — 800 zł. 5 pr. srebi. w. a.| — —| — — 5 diubetes, molancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. 2 
Dia kolendaraki > n h 5 Gal. Ee oko Akcje przemysłowe Rudolfa Ie Hea: 84 —| 92 50 MAJ 75.000 nika, o wyzdrowioniu w ny an AE któro a medycyna nie pomarała. 
ukat cesarski ; om0 pr- e uf. S |omacaj| a z k om. 59 po 300 zł. ert at nr. 73.877. Nr. 580. Wienerthorgasae, Ofen, 28. lut 1872. 
Napoleondor E 8 77| 8 gó|Gal. bank dia hand. i przem. Budow.Tow.austr. po 200 zt.|147 — 148 sp x 5 pr, srebr. w af 92 — 92 50 Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zeslaną Revalesciere du Bzy. Boski ten Aaraatóńy zdziałał 
Pót imperjał rosyjski 8 90| 9 10 POCO zy A: | >= 7 n „Wied. „ 100, | 49 50, 50 GO) „ „ 1872 po 300 sł. cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie wanam się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja- 
Rubel rosyjski srebrny 1 6&| 1 78/Gal. zakt. kr. ziem.po 200zt.| — —| -- — a tanich pom.po100 z.| 37 50) 38 50 ; 5 pr. srebr. w.a} 91 LO, 92 50 | wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Revalescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
Rubel rosyjski papierowy 1 47| L 49|Gal. bank kraj. po 200 ztr. Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa.| — - ~| Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. | 86 —! 86 26 | kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i dusznosci w piersiach, które przez wiele lat opierały 
Pruskie bilety kasowe 1 67| 1 gg em. 50 pr. © -| — —| — —lListy zastaw. (za100zŁ.) Papiery loteryjne (szt.) się wszelkim a Fo Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być sale- 
ledeńn d. 4. czerwca. auku nar. * ; ZY T spłac. w 33 lat. 5 p. wa.| 87 —| 87 25| Kiary po 40 złr. m | st Ra s S PEE 1 
Powszechny dług państ. Banku powsż. A sę io w al —|Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.ą.| — —| — — Koplarien „ 10 k as z 2 — | Bevalesoióre aw Barry pożywniejszą jost od mięsa, i oprócz tego oszczędza mąci nid 60 rasy swoją cen 
(za 100 złr.) Unionbank po ER = = F n pr. w. aj — — 8) 50| Palfy „40 ” | 27 50] 28 — na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych sa pół funta 1 zł. BO o, ua funt 2 al 50 o. 
Rent. austr. wbanky.5 pr.| 67 99) 68 10 Ę ooślask po Do siii ER --|Galic. bank hip. 5 pr. w. aj 87 —| 88 —| Rudolfa „10 4 » | 14 60) 15 _ | 5 funty 4 sł. 60 0., B fantów 10 zł, 12 funtów 20 sł., 24 funty 36 sł. — Bisskokty w pusskach po 2 
2 en. |-72.25| 2 50 WE Wied | e iw —| » Zak. kr. włość. 6 pr w.a.| 94 50| 95 —| Ks. Saim „40 > ^” |as —| 39 _ | 50 0 i po 4 sł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 0., 24 filidanek 2 sł 
1835 całe | Pirs E a Duca 500 i : Bank nar. austr. m. k. 5 pr.| — —| — —|Sę Genois „ 40 27 26) 27 76 | 20 9, $9 filiżanek 4 zł. 50 0o., w proszku ma 120 filiżanek 10 sł, na 288 flit. 20 sł, na 578 Alia. 36 sł 
S$ 1880 1 c (m. k.) Ka laga 1 ted f Dankyer: po anisi] i= = A | 005. wa 88 10| 88 30] Stanisław. (poż.) po Ż0sł.wa.| 23 —| 24 — | GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wallfisohgasee 8, jakoteè wszędzie 
ELH DEL ea a ża Akcje kolei. Obee pierwszo: Waldstein po 20 zł. m. k| 25 —| 26 — | w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła %eż Revalescióre swoją za przekazem 
BĘ 1860 godka stę 109 89|100 go AEGOLO ra aż ia twa EG: OO sir) Windiszgratz po 20 sł. „ | 22 50| 28 50 | lub pobraniem poostowom. 
o n PI, U óldzkiej po złr. sr80.|J59 —.|160 . ZAP. ć JRE. i i . : i 
1860 „ 100 ETTE ae „DOS Ajencie: w Białej: u aptekarza Erich Kolor. w Bochni: a Francisska Raisa, o. k. salinarnego 
R 1864 „1005 „ , H4 E Ma pa 23 RNA ARG Albrechta.po300zł.5p.100zl.| — —| — — Dewizy (3miesięczne.) aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, w Brodach: u M. A. Fransosa i G. Grfnspanna, aptekars pod staja 
Listy zast. dom. po 1205 pr.|116 50/117 El dna da sgię” m [228 —|230 -jAlfőldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. œ} 90 50| 91 —| Berlin 100 tal. — —| m — | orłem, w Uzerniowcach: u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Sohnirch; w Grasu u braci Oberranz- 
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Węgie:.poż t.) po200 złe z Pi P " 
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Turnips prawdziwy angielski, 
Rzepe białą okrąglą i dlugą (Ścier 


gam able OR POPP 
Podziękowanie. Księgarnia F. 


W grudniu z. r. groziła mi śmierć, A 
przynajmniej obląkanie; obydwa tych możli- 
wych niemiłych skutków tyfaau mózgowego 
uchronila mię, rodziny mejej czujna dbałość i 49 80 cont. 
roztropny a szczęśliwy wybór lekarza. "Leka-| z przesyłką pocztową 84 ct. 
rzem tym cudownym jest homeopata, oprócz tego znajdują się na składzie wszel- 
Woy Dr. Franciszek Kasperowski kje przewodniki, plany, opisy i mapy dla uży- 
we Lwowie, o którego wysokiem uzdolnie- tku w podróży. 2484 1—? 
niu, dobrej woli, ofi'rnej i. niezmordowanej esa czekano s waa pań 
trosce i usłużności dla dobra cierpiącej ludz- š 
kości, niniejszem áwiadectwom czyniąc ulgę ii Z b s S ki 
wdzięcznością napelnionemu sercu, s.etniam (i Q y l ZCZĘ íl 
świętą powinność. Oraz dziękuję i proszę Boga $$ i ki A TTET nz i 
ża wszystkimi mnie a te by 1—2 |g pod wszelkiomi względami podoone Co na- jg 

Kościejów 22. maja 1878. J turalnych, zupełnie przydatne do mówie- § 


? . 
; ni. rzeżnwania, wstawia bez bólu. 
Ks. Filary, duszpasterz. g RESOA ólu 


7 —i Ból zębów 
Realność w sprzedania. $ usuwa przez ubezwładnienie nerwów, n $ 
I coby zrotem lub masą do zębów podobną BĘ 


We wsi Ivrohomyślu, powiecie Jaworow-|ją plombuje 1900 10 —? gą 


skim, l'j mili od Jaworowa, jest realnośćjg Dentysta 3: WEISS, były ; 


z wolnej ręki do sprzedania, składająca sięjp i 
a 16 morgów ornego pola wraz z łąkami, bu- H „systent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica f 


dynki są nowe, t. j. dom o 3 stancjach i spi- 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 


połeca : 
| Plan Wiednia "geo" 


a vol d'oisseau 


- 7 IH Tu 


tarni, stajen 2, wozownia, stodoła i chlew. 
Grunt sprzedaje sią obsiany lub bez zasiewów | 
Pastwiska i las są wspólne, t. j. gromadzkie, 
Cena ze zasiewami 1500 złr. w. a. 


Eau de Mélisse des Carmes 
P. Boyer zaalicy Taranne 


„14; w Paryiu. 


liżowaniu, zemdleniu, migrenom, 


atrawności it. d. 2412 3—22 


Skład główn 


Franzensbadski 


mił mineralny, sól żelaziśty 


z mułu izola 
na okłady i do kąpieli z zakladu przysza- 
dzającego muł mineralny 


Mattoni & Comp. 


w Franzensbadzie, 
nieoszacowany jako Środek uzupełniający 
kąpiele mułowo-żelsziste przed i po kuracji 
w domu, osobliwie w słnbościack chroni- 
cznych, w niedokrewności, w zwichnię= 
tem tworzeniu się kewl, zbezwłudnie- 
nin organów i komórek, irytacji i ospu= 
lości organów trawienia. 2371 3-6 

Broszury i cenniki bezpłatnie 


rear ma 


Dobra Bar i Koców 


w starostwie Gredeckiem, miądzy Gródkiem 
1 Sądową Wisznią o ćwierć mili od przystanku 
kole w Rodatyczach połołone, obejmujące 
według wvkazu katastralnego: 360 morgów 
roli, dh morgów ląki, 8 morgi ogrodn i 178 
morgów lasu, z którego 48 morgów starej dę- 
biny mogą być natychmiast wykorczowane i 
na pole obrócone — są z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u adwo- 
kata br. Rayskiego we Lwowie, lub n właści- 
ciela w Kocowie, poczta Gródek. 2382 3-8 


| F, Kernreuter, 


w Wiedniu, Hernals, Hauptstrasse Nr. Ib, 
nn der Pferdebahn. 


Bliższa wiadomość w Drohomyślu u. An-| 
drzeja Adamczyka, właściciela tejże realności.| 
Ost. poczta Hruszów. 24931 8 | 
v dwóch kamieniach prostych, jednym kamie- 
niu amerykańskim nowo zbudowanym , przy- 
tem tartak, lasek, kilka morgów pola i wszyst- Wo . 
kie budynki gospodarskie, jest w Jaworowie melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
na wielkiem przedmieścia do sprzedania. wystawie w Londynie w r. 1862. Srodek ten 
Bliższa wiadomość u J. B. w Administracj:|powszecnnie znany 1 używany w Paryżu prze- 
Gazety Narodowej. 2487 1—8 
paki ią ane M: 
4 . . p) 
Syrop z chiny i żelaza 
PP. GRIMAULT & C. 
} p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
pO A AE ; . . |JKAMILA STRZYJ.OWSKIEGO, w Brodach 
Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki| w aptece p. Kulak, w Krakowie w aptece p 
posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane|qygyczyńskiego. 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze-|Ny, 8716. 
ciw bladaczce , wycieńczeniu, Ma 0 } : k k 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym gwat- 
townym boleściom żołądka , którym kobiety g OSZENIE à on ursu. 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada się| Przy lwowskim szpitalu powszechnym 
RCA Ad miądych zaniepe ad jest opróżnioną posada prymarjusza na 
udzn apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje p AAA KANE RE > 
się dzieciom lymfatycznym , powraca ciału L oddęiaie ch rób syfility cznych i skór 
świeżość 1 jędrność naturalną. nych, z płacą o rocznych 1.200 złr. 
Dostać można we Lwowie w składzie mat.|Wraz Z prawem Żądania trzykrotnie po 
aptecz. i apte p. P. Mikolasch , i w apt. pp.|każdem pięcioleciu zadawalającej służby 
Beisera i Ruckera W Krakowie w obydwująą tej posadzie odbytej, podwyższenia 
apt. pp. J Trauczyńskiego W. Redyka. W płacy o 100 złr. w. a 
Brodach w apt.p. Franzos. W Rzeszowie w apt. i Sne ri 
p. Schaiter. W Warszawie w skladach mat, apt.| , Posada ta, na którą niniejszem TOZ- 
pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Atg. Gallego i Lud. pisuja się konkurs, jest stałą i daje 
SpieBsa. ur 1888 25—28 prawo do emerytury. 
W podaniach o tę posadę, które maj- 
później po koniec czerwca 1873 
wniesione być mają wprost do Dyrekcji 
lwowskiego szpitala powszechnego, lub 
za pośrednictwem właściwej władzy, je- 
żeli kandydat w służbie publicznej zo- 
staje, Kandydaci zamieścić winni krótki 
opis Życia, wykazać uzdolnienie i do- 
rychczasową działalność w zawedzie 
lekarskim, a w szczególności przyłącz ć 
lokumenta, wykazujące: 

a) miejsce urodzenia, wiek i stan, 

b) uzyskany stopień doktora medycyny 
na jednym z uniwersytetów monar- 
chii anstrjacko-węgierskiej, dokła 
dną znajomość języków krajowych 
i zasługi położone w służbie szpital- 
Inej, oraz 2466 2 3 

c) nadmienić, czyli z któremi urzędni- 
kami krajowemi są spokrewnieni lub 
spowinowaceni i w jakim stopniu. 

, Rady Wydziału krajowego 

Królestwa Galicji i Lodomerji i Wielk. 

Ks Krakowskiego. 
We Lwowie, dnia 23. maja 1873. 


i 
i 
f 
i 


j 
i 


| WYSZCZEGÓLNIENIA | Raw 
| NA NASTĘPUJĄCYCH 
WYSTAWACH ŚWIATOWYCH: 
PARYŻ 1839, 1844, 1849. 
3 ZLOTR MEDALE. 
LONDYN 1861. PRIZE MEDAL. 


PARYŻ 1855, 
WIELKI MEDAL HONOROWY. 
KARLSRUHE 188!, 
ZŁOTY MEDAL ZASŁUGI. 


LONDON 1862, 
2 MEDALE FOR EXCELLENCE. 


PARYŻ 1867, 
HORS CONCOURS. 


wielki w 
herbaty 


1868 11—12 


Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro- 
dzaju i wielkości, konat pompy do budo- 
wania, maszyny do wydźwigania wody na Și 
każdą głębokość, pompy do piwa, wina, spi- |] 
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki || 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia 

Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 


ZL ROŚLINY MATIKO 
PP GRIMAULT EC" apvexanzy w PARYŻU 


Praygotowane z liści drzewa rosnącego w 
Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzączki 
najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimault 
et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj 
zapisywać balsam Kopaiwy, za pomocą kle- 
jowatości, przygotowuje pigułki z esencji 
Matiko i balsamu kopaiwy. 

Pigułki te, nie tylko że zawsże skutkują 
w jak najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle nieprz jemnej woni balsamu kopaiwy. 

Każdy TaRośiia opatrzony jest podpisem 
Grimault et Comp. 1840 13—14 

Dostać można we Lwowie w składzie ma- 
tarjałów aptecznych i aptece p. Piotra Miko- 
lasch, w aptekach pp. Beisera i Ruckera; w 
Krakowie w obudwa aptek. pp. Józefa Trau- 
czyńskiego i Wiktora Redyka; w Brodach w 
aptece p. Francos; w Rzeszowie w aptece p- 
Schaitera, w Warszawie w składach mater. 
aptecznych pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Au 
Gallege i Ludwika Spiesta. 


| 
| 6 


39 


miankę) 


H. Richtera ve Lwowie J 


| 


Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar- | 


ciw: eholerze, apopleksjom, spara-|; 
boleści i rznieciu wżołądku, nie 


we Lwowie w aptece p. 2 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym © 


_(CHRISTOFLE) 


"Prócz wyrobów ozdobnie grawowanych i dzieł sztuki utrzymujemy na składz ie | 


aa srebra stolowego, 
Wszystkie przedmioty są zaopatrzone naszym anakiem „fabrycznym i liczbą 
wakazujacą ilosć zawartego w uich srebra. Prosimy na to szczególną uwagę zwracać. | 


Naszymi reprezentami dla Lwowa są panowie ale Ostrowski i syn. 


Główny Skład Nasion 


2486 1—? 


uż rozpoczął się sezon letni kąpielowy w od 

dziale hidryatycznym w Kisielce i w ką- 
pielach Dyaunny w ogrodzie pojezuickim we 
Lwowie. Niech więc pospiesza, komu pilno się 
leczyć, aby tymczasem nie zajęli pomieszkań 
|przybywający do zakładu tylko dla przyjem- 
ności. Ordynujący lekarz kąpielowy 


2-8 


Dr. Wenanty Piasecki, 
Przyjmuje w pomieszkaniu we ) 
Lwowie (ul. Brygicka 1. 1 ) od 8—4 z poł. 
Kisielkę zwiedza codziennie ) 
między godziną: )9—11 przedpol. 
yS. ę | 
najnowsze kapelusze podróżne, 
oraz polecam 
kapelusze paryskie biwtowe. | 
włosienne, słomiiowe, czype- 
czki, kokardy i inne stroje 
po bardzo umiarkowanych cenach Szano- 
wnym Paniom. 
2332 4—4 M. Topolnieka, 
we Lwowie, płac Halicki Nr. 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteozuiam. 


XNR SAARE NRA NOZENA NY 


PRODUKTY FARMACEUTYCZNE 
z Fabryki 4 


pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 
zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom. 
MAGNEZJA ANGIEŁSKA HENRY'S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące- 
mu trawieniu. 1302 21 24 
+ SEIDLITZ. POWDERS z etykietaini an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 
We Lwowie i w Krakowie w apte- 4 
kach p. P. Mikoluscha i Trauczyńskiego. 


Nowe lomy 
kamieni młyńskich 


w Beresloje-Stolniceni na Mołdawji, przy stacji 
koleji żelaznej Hece-Lespitz. Umiarkowane ceny 
przy najlepszej jakości kamieni, znaczne zapasy, 
ułatwiony transport, nastręczają kupcom wiel- 
kie korzyści. Sprzedaż możesią odbyć wa miejscu, 
lub z dostawą do stacji Hece - Lespitz , która 
oddalona jest sześć stacyj z ltzkani. Ceny 


CI] toalet. pp. R. Schwarca. i K. Strzy- 


TEOFILA ŁUCKIEGO 


przy placu Halickim I. 14 obok Banku hipotecznego. 


Agronom ukończony, 


kawaler, posiadający kilkoletnią praktykę, ob- 
znajomiony dobrze z weterynarją, zaopatrzony 
chlubuemi świadectwami, poszukuje miejsca 
jako administrator lub rządca. Kaucji jest w 
stanie złożyć kilkaset reńskich. 2417 3-3 

Bliższą wiadomość pod adresem A. X. w 
Czerminie, 


„BUDCE " 


izdolnionv, jedynie z handlu drobiaz= 
gowo- galanteryjnego, w każdej, 
chwili może być umieszczonym w han- 
du Kamila Strzyżowskiego w: 
Lwowie. 2—3 


| 


Przednie 
wytwory toaletowe Paryzkie 
czysto roślinne 


Pasy maszynowe, najlepszej jakości, 

Sukna bernardyńskie i buudy, tudzież 

Skór różnych gatunków, Rozolisów i Likierów utrzymuje 
skład komisowy z fabryk Alfreda hrabi Potockiego. 


znajdzie na trzy miesiące zajęcie w apbóce w 
Truskawceu. Bliższe szczegóły u J. Bei- 
jera we Lwowie. 


2485 1—3 


MON 
7 4.787 i 


ery 


niczem latwiej osiągnąć nie można, jak używaniem toaletowego i kąpielowego 
mydła słodowo-ziołowego Jana Hoffa, jako to minister skarbu baran 
v. d. ileydt zaświadcza. Pańskie mydło slodowo-ziołowe jest wyrobem tak wyśmienitej 
jakości, jakiego dotychczas jeszcze nie posiadałem; również moja córka jest nim nader ządo- 
woloną. Tak też wszystkie pańskie wyroby słodowe nie pozostawiają nic do Życzenia i t. d. 
Lekarz pułkowy Dr, Stark w Coslau pisze: Foaletowe mydło słodowe znosi 
przy dłuższem użyciu — liszaja, piegi, i wyrzuty skórne, goi także kruchą i popękaną skórę. 
Również korzystnie działa mydło kąpielowe w kąpieli letniej, na skrofuły, zmiękcze- 
nie kości, wychudnięcie dzieci, liszaje i wyrzuty naskórne. 2488 1—? 


Skład centralny we WIEDNIU, Kolowratring Nr. 3. 


LEYA 


g Jedynie prawdziwe we Lwowie u panów Piotra Mikolascha, 


Zygmunta Ruckera, A. Beisera, St. Markiewicza W Zaleszczykahh u p. 0. H. 
Sternlieb. W Drohobyczu u p. A H. Żapnika. W Przemyślu u p. M. Kozłow- 
skiego. W Skale u p. Szymona Fanenblatt. W Skolu u p. Mojżesza Lipschiitz. 


pp. Montrenil braci & Comp. 


Fabryka wClichy-la Garenne p. Paryżem. 


zachowania ust w stanie świeżości i utrzy- 
„mania naturalręgo ich rumieńca. 

GLICERRYNA czysta dla zapobieże- 
nia padaniu się skóry od zimna. 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMI- 
NE zwany. dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. 

Skład we Lwowie w apt p. P. Mi- 
kolasch i w magazynach galant. i wytw 


żowskiego. 1803 21—24 


Wydział centralny 


S Towarzystwa wzajemnej pomocy Oficjali- 
Sistów prywatnych jest w możności nastrę- 
ezenia | 


Oficjalistów 


Ś z różnemi kwalifikacjami. 


Bliższe szczegóły mogą być na łaskawe 


wezwanie podane w biurze Towarzystwa Nr. 558 
2044 11 -?|$ 


ulica Akademicka we Lwowie. 


Nauczycielka 


w średnim wieku, egzaminowana, pra- 
cująca w tym zawodzie lat kilkanaście, 
poszukuje umieszczenia, 

Udziela muzyki, języków i przed- 


v 
t! 
$ 
3 
| 
$ 
13: 
í 
i 


jednego kamienia wierzchnego o 8“ średnicy 
z kamieniem spodnim razem z dostawą do stacji 
Hece-Lespitz, oznaczoną jest na 20 franków. 
Przytem nadmienia się, że nie będzie Żadna 
inna dopłata pobieraną. 2492 1—6 


G. Bojan. 


Woda Selcerska. 9 medali 


Aparat razożen Brięta 


nazwany i zabrewetowany. 


JEDYNY 1847 8--10 JEDYNY 
jaki potwier- jaki przyjęty 
dzonym został zostat 
przez w Szpitalach 
AKADEMJA paryzkieh, | 
MEDYCZNA y 
y Ceny , 
"= APANATOW 
Za pemacn te- aP RIEDA 
a ce 
go aparatu, p» 12 fr., 


wazechnie zna- 
nego obecnie, 
każdy dziń może 
w jednej ehwili 
Jl? głęk z 
ardzo małym 
kosztem WODE 
SALCER=KA i 
waselkie napoje 
gazowe, jakota; 
Vichy, Soda. Li- 
moniada ga zo- 
wa I wina mu- do 3 but. 20 „ 
aujące ete. do 4 bat. 30 „ 


MONDOLLOT SYN, 
inżynier fabr; kant 
w Paryżu przy ulicy Chateau-d'Kau 94. i 96. 
wa liwowie w aptece p. Mikolasch. 
=m 


a dwoch itd. 
15 fr., 

o trzech itd. 
18 fr 


i 
y 


o ezte rech itd. 


PROSZKI 
Stu dox 


| 


| 


| 
| 


do 1 but. 10 fr. 
do 2 but. 15 , 


Il 


CECH 


FABRYKA 
W PARYŻU 1 KARLSRUHE. 


GŁÓWNY SKŁAD 


DLA AUSTRII 
WIEDEŃ 
Heinrichhof. 


zastaw stołowych tudzież serwisów 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


33 3 


ALFEI 
[NIDEJ 
l 


(CHRISTOFLE) 


miotów szkolnych. 2435 3—3 
Bliższych szczegółów dostarczy na 

listy frankowane Wielmożny Bień- 

kowski, notarjusz w Czortkowie. 


Ważne doniesienie! 
ga Ea PESE m, 


JAN BALKO, 


poleca swój od 30 lat we Lwowie istniejący, 
w salach własnego domu pod 1. 23/,, najwię- 
kszy dotąd i zaszczytnie znany, | 


Skład fortepianów, 
Pianin, Orkiestrjonów | 


innych instrumentów najznakomitszych fabry- | 
kantów krajowych i zagranicznych, których 
instrumenta w przeciagu 30 lat, co do me- 
chaniki, trwałości i doskonałości wyprobował 
z gwarancją na 5 lat o 10 °% 
niżej cen fabrycznych. 


Listowne polecenia za nadesłaniem połowy | $$ 


ceny kupna a niszczeniem drugiej połowy przy 

odbiorza kupionego instrumentu uskutecznią 

jak najrzetelniej, punktualnie i sumiennie. 
Przyjmuje także stara instrumenta w za- 


mian, tudzież do reparacji i pożycza instru-|g 


menta wszelkiego rodzaju za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. 2029 8-10 


z W Z A R A O CA OR RC DO CA R t 


" ORFEVRERIE CHRISTOFLE. ` 


b 


a. 
U 
4 


A METALT SREBRO STOŁOWE 


Ł ALFENITU. 

NACZYNIA STOŁOWE. | 
ZASTAWY NA STÓŁ 

I SERWISY DESEROWE 


SERWISY 
DO KAWY I HERBATY. 
PRZEDMIOTY m 
WYŁACZNIE DLA KAWIARN, 
HOTELI I PAROWCÓW | 


4 


do kawy i 


|POSREBRZANIE 1 POZŁACANIE 
WSZELKICH PRZEDMIOTÓW. 
RÓ ae ł 


> 


* 


Zakład kredytowy włościański | 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 7 
s 30 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego 
w sztukach po 100, 500 i 1000 zir. wal. austr. 


które przynoszą prócz stałych 69, także i dywidendę, a wylosowano będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto w myśl ustawy z2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na Kaucje i wadja używane. i 


Dyrekcja. 
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POMADA z POZIOMEK, dla | 


f 


W Stryju u p. Zygm. Draągowskiego. W Cieszanowia u p. Chiel Potascher. 
W Baligrodzie u p. Samsona Meisels. W Nowym Sączu u p. B. Kórbla. W Jaro- 
sławiu u pana A Bohusz. apt. W zbarażu u p. Feuersteina, 


M0 


HE U) Typ 


Ubieczanie się o pierwszą nagrodę W r. 1873. 


Walter A. Wooda Żniwiarki otrzymały przy pierwszych próbach 
konkurencyjnych tegoroc. nych 

w Pau ve Francji pierwszą nagrode, 

w Ayr (w Szkocji) jedyną nagrodę (srebrny medal) przeciw 
żniwiarkom S$amuelsona, Hornsby itp. itp. 2425 4—-5 


Jeneralna Ajencja i Skład 


A. MACKEAN & Co. we Wrocławiu, Wiedniu 
i Krakowie. 


REDA 


Walne zebranie 
akcjonarjuszów Spółki akcyjnej teatru polskiego 


odbąqiz e się 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu 
dnia 1:>. czerwca b. r. 
o godz. 5ej po południu w sali bazarowej. 
Porządek dzienny. 
1. Wybór przewodniczącego i sekretarza. 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za rok ubiegły. 
3. Sprawozdanie Dyrekcji wraz z przeustawieniem stanu kasy. 
5. Wnioski akcjonarjuszów. 
Poznań d. 26. maja 1873 r. 
j Rada nadzorcza Spółki akcyjnej teatru polskiego 
M 455 2—2 w ogrodzie Potockiego w Poznaniu. 


ii em "mV 


SKS 


machi 
w Brigittenau 
M. Schimmelbusch we Wiedniu, 


lutrzymuje na składzie gotowe maszyny parowe w sile od 3 do 50 koni, 


Kotły parowe z blachy styryjskiej w rozmaitych wielkościach i objęto- 


śŚciarh, maszyny do pompowania, pompy parowe, rezerwoar 
do wody i spirytusu iu. itd, 


2384 510 


MAGAZYN 
towarów bławatnych 1 konfekcji damskiej 
ZYGMUNTA NTKIFA 


we Lwowie, naprzeciw hotelu Angielskiego przy ulicy Jagielońskiej l. 2 
otrzymał 
Ogromny wybór najmodniejszych materyj 
welnianych na suknie damskie 
4 pierwszorzędnych fabryk angielskich, francuzkich i saskich. 
Gotowe najpiekniejsze kostiumy wiosenne i letnie, 
Obry. cia, mar ż wteki. 


Największy wybór najpiękniejszych żakonetów, 


batyścików i muszlinów, kretonów i perkali, 2356 3-? 


ry 
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BANK WO 


przyjmuje od dnia 1. lutego 1878 r. 
WKLADKI 


począwszy od jednego złr. w. a. do 
każdej wysokości na książeczki wkład- 
kowe i oprocentowuje takowe po 


I 


6% od sta. 


Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy- 
powiedzenia. wał. 
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co- 
dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 
od 9tej do Iszej przed południem 


„,Ściej „ 5tej po południu. 
Lwów dnia 31, stycznia 1873. 
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Dyrekcja. 
|660306030500060600000604 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla. 


